
Dzień otwarcia X IX  Zjazdu W K P  (b)

będzie radosnym wydarzeniem
w życ u całej postępowej ludzkości

W NIEDZIELĘ 5 bm. nastąpi w M oskw ie — stolicy pierw szego na 
św iecie socjalistycznego pań stw a  robotników  i chłopów — 
otw arcie XIX Zjazdu W KP|b) — w ielkiej partii Lenina - Stalina. 

XIX Zjazd WKP(b) je s t wiiOkim 1 radosnym  w ydarzeniem  w życiu 
partii Lenina - Stalina, w życiu narodu radzieckiego, w życiu całej 
postępow ej ludzkości.

Artykuł

J. Stalina
w  czasopiśmie 

„Bolszewik*4
M oskw a

P RAW DA" opublikow ała w ia­
domość o ukazaniu  sie 18 nu ­

m eru  czasopism a ,.Bolszewik”, teo re­
tycznego i politycznego organu Ko­
m itetu  C entralnego WKP(b).

W  num erze tym w ydrukow any 
został a rtyku ł Józefa Stalina pt.: 
Ekonom iczne problem y socjalizm u 
w  ZSRR. Uwagi dotyczące nroble- 
m ćw  ekonom icznych zw iązanych 
2 dyskusją  w listopadzie 1951 r. 
O dpow iedź tow arzyszow i A leksan­
drow i Notkinow i. O błędach I. L. 
Jaroszenki. O dpow iedź tow arzyfzom  
A. Saninej i W. W enzer.

W prastarej osadzie 
rzemieślniczej
odkopanej

w Gdańsku
znaleziono

pas:aki po!sk'e 
z wieku XII i X!fl
p  ROW ADZON E od k ilk u  la t 
-l p ra c e ' w ykopaliskow e n a  S ta ­

ry m  M ieście w  G dań sk u  p rzyn iosły  
bogate  plony. N a tra fio n o  n a  w cze- 
snoh isto ryczną osadę ry b ack o -rze -  
m leśln iczą z w yraźn y m i śladam i 
83 dom ów  d rew n ian y ch . W ydoby­
to  z ziem i ponad  10.000 przedm io­
tów  codziennego uży tku , bądź  ich 
szczątków .

W te j liczbie 250 pozycji Inw en­
tarzow ych  za jm u ją  zaby tkow e tk a ­
n iny.

Dzięki w y ją tk o w o  sp rzy ja jący m  
w aru n k o m  glebow ym , w łókna za­
k onserw ow ały  się doskonale  i dziś

(D okończenie na  s tr . 2). A

ma glos
w

JtSIEHiEJ

REWI I

MORI)
i  T A Ń C A  

w niedzie ę 5 bm. 
o godzinie 16-ej

w HAU LUDOWEJ
ZNAKIEM TEGO —
przedstaw iam y w ykonaw ­
ców:
^  H enryk Ładosz — 

satyryk 
^  M ichał Szopski — 

artysta  
dwa w arszaw skie rodaki 
z dziada — pradziada
POZA TYM
artystycznych  wzruszeń 
dostarczą 
TAK ZWANE 

duety 
(8  tria

kw artety  
^  kw intety... 
żeńskie i m ęskie, 

w w ykonaniu inszych 
facetów.
Na deser:
ZABAWA ROZRYW­
KOWA
Bileta sn r7 ~ ^ ;" Dom 
r^ iażk i w Rvnku 
Zbiorowe; M iejski Komi­
tet Obrońców Pokoju. 
Docnoci na uu*iuv. ^

~7 CAŁEGO kraju  radzieckiego
nap ływ ają  do M oskwy tteldun- 

ki o now ych, w spaniałych sukce­
sach p rodukcyjnych, którym i ra­
dziecka klasa robotnicza, m asy p ra­
cu jące ZSRR w ita ją  XIX Zjazd 
WKP(b).

Dzienniki donoszą o w ielkich o- 
siągnięciach  w ytw órczych robotni­
ków, inżynierów , techników  i u- 
rzędników  m oskiew skich zakładów  
sam ochodow ych im. Stalina, ieoin- 
gradzkich  zakładów  „Eiektrosila "
im. Kirowa, k tórzy w ykonali przed­
term inow o w rześniow e plany pro­
dukcyjne. Prasa inform uję również 
o osiągnięciach hutników  M^gnito- 
gorska i S talińska, gómiKów Z agłę­
bia Donieckiego, Kuźnieckiego i 
K aragandyjskiego, pracowników, 
przem ysłu naftow ego A zerbejdżanu, 
budow niczych m aszyn Uralu, Biało­
rusi i Gruzji, w łókniarzy Iw anow a, 
Uzbekistanu 1 republik nadbałtyc­
kich, budow niczych g igantycznych 
elek trow ni w odnych na W ołdze i 
D nieprze oraz budow niczych kanału 
turkm eńskiego, południow o - ukra iń ­
skiego i północno-krym skiego.

C hłopstw o radzieckie w ita XIX 
Zjazd WKP(b) przedterm inow ym  u- 
kończeniem  prac żniw nych i dostaw 
dla państw a.

¥ /  m iastach I w siach, w e wszyst­
kich republikach  zw iązkow ych 1 
autonom icznych rozw ija się ogól­
nonarodow e w spółzaw odnictw o, 
pod jęte  dla uczczenia Zjazdu partii 
Lenina - S talina.

W  KRAJACH 
DEMOKRACJI .LUDOW EJ

t )  OW NIEŻ m asy pracu jące  k ra ­
jów dem okracji ludow ej w itają  

XIX Zjazd partii Lenina - S talina 
w spaniałym i sukcesam i produkcyj­
nymi.

W C zechosłow acji budow niczow ie 
kom binatu hutniczego im. Gottwal-

(D okończenie na str. 2).

Dziś 6 stron
Cena 15 groszy

Rok VII. Nr 337' (2037| 

W y d a n i e  A B C
Piątek, dnia 3 października 1952 r.

Na spotkaniu w Czeszowie 
Jan Sendek i Zenon Młodkiewicz

kandydaci na postów
przypadli do serca swoim  

wyborcom chłopom pracującym

K .  Witaizewsk!
wiceministrem

Obrony Narodowej
1.1 R EZY D EN T R zeczypospolitej 
A m ian o w ał p o d se k re ta rzem  s ta ­

n u  w  M in is te rs tw ie  O brony  N aro ­
dow ej K azim ierza  W itaszew skiego 
do tychczasow ego k ie ro w n ik a  W y­
d z ia łu  K a d r KC PZ PR .

WARSZAWY!

U J  G L IN N IK U  M ariam polsh im  
(w oj. rzeszow skie) p o w ­

sta je  d u ży  now oczesny  D om  
R obo tn iczy . M ieścić  się w  n im  
będzie  m ięd zy  in n ym i:  sa la  
te a tra ln a , sa la  k inow a, sa la  
g im nastyczna, św ie tlica , b i­
b lio teka .. i czyte ln ia . Z na jdą  tu  
rów nież% >om ieszczenie tereno ­
w e organizacje społeczne  i po­
lityczn e . — N a zd jęciu : fra g ­
m e n t D om u Robotniczego.

C A F  — Fot. T argoński

Zespśł teatru
„Berlket Ensemble"
przybywa do Polski

JAK DONOSI berliński dziennik 
„N acht Express" do Polski w y­
biera się na gościnne w ystępy ze­

spół teatru  „Berliner Ensem ble" 
pod dyrekcją  znakom itego pisarza, 
poety i dram aturga Bertholda Brech­
ta, który n iedaw no bawił w raz z 
w ycieczką niem ieckich p isa n y  po 
stępow ych w W arszaw ie.

Zespół zam ierza odwiedzić W ar- 
| szawę, Kraków, Poznań i Łódź. W 
I program ie w ystępów  teatru b e r­

lińskiego zobaczym y: „M u tte r
C ourage” Brechta, „Rozbity dzban” 
Kleista i „M atkę” G orkiego w o- 
pracow aniu Brechta.

T eatr przybędzie praw dopodobnie 
do Polski w początkach grudnia i 
zabawi przez m iesiąc.

' (Od w y s ła n n ik a  „Słow a P olsk iego“)
GROMADZIE Czeszów w pow iecie  trzebnickim  nastąpiło  spot- 
kanie  społeczeństw a gm iny Czeszów z kandydatam i na posłów 

— Janem  Se»dklem , przew odniczącym  Spółdzielni P rodukcyjnej w 
W ilczkow ie i Zenonem  M łodkiew iczem , przodującym  gospodarzem  z 
pow iatu sycow skiego.

Przed budynek św ietlicy zajeżdża­
ły auta, wozy i trak to ry  z przy­
czepami. Przybyw ali chłopi z Trzę- 
sawic, Złotowa, Skoroszowa. Buko- 
w icy i innych okolicznych wsi O d­
św iętn ie udekorow ana, p rzy stro jo ­
na zielenią i transparen tam i św iet­
lica, napełn iała  się szybko. Kizesła 
na sali i ław y pod ścianam i zajęte 
były przez gospodarzy, gospodynie 
i młodzież, w kątach  cichutko s ta ­
ły dzieci.

Z m ów nicy padały  Już słowa za­
gajenia. G łęboka cisza zap£dła na 
sali, k iedy d o  trybuny podszedł 
kandydat na D o s ł a  — Jan  Sendek.

— Z tak ich  jak wy, p racu jących  
chłopów, w yrosłem  — mówił. — O j­
ciec mój miał 2 h ek ta ry  p iaszczystej 
mój miał 2 h ek tary  p iaszczystej 
ziemi w Kiel«źcczyźnie, z tego m u­
siało wy.żyć 7 osób. Ciężko było... 
I potoczyła się długa opow ieść ży­
cia, tak bardzo podobnego do ży­
cia wielu spośród słuchaczy.

Była w tej opow ieści zaw arta do­
la chłopskiego dziecka, którem u 
Polska obszarników  i kapitalistów  
zam knęła drogę do nauki, skazała 
na nędzną w egetac ję  i pracę u ku­
łaka.

Jak że  inaczej w yglądało to opo­
w iadanie w tej części, w której 
Sendek mówił o nowym — spół­
dzielczym życiu.

— W  roku, w którym  zak ład a liś­
my spółdzielnię p rodukcyjną, mie* 
liśmy 3 krow y w e w spólnej gospo­
darce. Teraz ilość rogacizny spół­
dzielczej w zrosła do 1S8 sztuk. 
Zbudow aliśm y i odbudow aliśm y w 
ciągu 3 la t istn ien ia  spółdzielni 36 
budynków , w tym 2 żłobki, łaźnię, 
radiow ęzeł, św ietlicę, kuźnię i sto­
larn ię  m echaniczną o raz inne u rzą­
dzenia gospodarcze. N asze zbiory 
w zrosły o 30 proc. w porów naniu 
z w ynikam i w gospodarstw ach  in­
dyw idualnych. O dpow iednio  tez 
wzrósł dochód roczny rodziny spół­
dzielczej.

— Tego dorobiliśm y się w spól­
ną, dobrze zorganizow aną pracą
— stw ierdził Ja n  Sendek. —  J e ­
steśm y jednak  dopiero u progu 
now ego życia, W y pełn ia jąc  Pro­

gram  W yborczy Frontu Nf»ro*o-
werjo, będziem y walczyć o dal­
szy rozwój wsi polskiej.

7  P R Z E J ĘC I E M  s ł u c h a l i  p r zo d u -  
j ą c y  r o l n i c y  z C z e s z o w a :  sta. iy 

J a n  W o l s k i ,  W ł a d y s ł a w  $ i i * r ń > k i ,  
J a n  M i c h a l c z u k  i inni ,  k i e d y  S e n ­
d ek  m ó w i ł  o  s p ó ł d z i e l n i  w W i l c z ­
k ow i e .  W  z a p a t r z o n y c h  w n - ó w c ę  
o c z a c h  w i d a ć  b y ł o  p od z i w,  g i y  p a ­
d a ł y  c y f r y  o b r a z u j ą c e  d o r o b e k  
p r z o d u j ą c e j  n a  D o l n y m  Ś l ą s k u  s p ó ł ­
d z i e l n i  p r o d u k c y j n e j .

N astępnie 7Pbrani rapozn^ll sie 
z Zenonem  M łodkiew iczem , pracu­
jącym  chłopem  z pow iatu  sycow ­
skiego. Znów usłyszeli słow a proste 
i b liskie, idące prosto od serca 

— N iech żyją nasi chłopscy, kan ­
dydaci na posłów  do Sejm u Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej! — 
krzyknął k toś spośród zebianych

(D okończenie na str. 2). D

R z ą d  Z S R R
ostrzega D&n f
przed ' * * " '

przekształcaniem
jej terytoriim w bazę

!wojsk atlantyckiego 
ipakfu agresji

300 nowych 
izb mieszkalnych
otrzymali 

we wrześniu br.

robotnicy
wrocławskich zakładów  
przemysłu metalowego

r s  Y R EK C JA  B udow y Osiedli 
Robotniczych oddala  w e w rze­

śniu  ponad 300 pow ych  izb m iesz­
k a ln y ch ' do u ży tku  św ia ta  pracy. 
Są to m in. hotel robotniczy  przy  
Al. P rzodow ników  P ra cy  131, ę fz e -  
znaczony dla robo tn ików  P a faw ag u  
i W ytw órni S p rzętu  K om u n ik acy j­
nego, b udynek  przy  ul. P o d ch o rą­
żych 5 dla robo tn ików  WSK i F a ­
bryk i U rządzeń M echanicznych, 
trzy  b udynk i w O siedlu O rzeszko­
w ej przy u l R entgena 1, , R eia  52 
i L iskiego 6 o raz w iele innych

Szybko posuw a się  n a p r /ó d  
praca  przy budow ie now ego h o ­
te lu  robotniczego na Psiem  Folu, 
k tó ry  pom ieści 200 osób. W tym  
m iesiącu OBOR odda rów nież do 
uży tku  hotel robo tn iczy  "o  100 
izbacb dla p racow ników  fab ry k i 
„A rch im cdcs". W  paźd z ie rn ik u  ■ 
zostan ie  oddanych  we W rocław iu 
3C0 izb, a na  te ren ie  w ojew ódz­
tw a około 200.
Dla poparcia  P rtfgram u W ybor­

czego F ro n tu  N arodoy/ego i na  
cześć X IX  Z jazdu W KP(b) p racow ­
nicy D BO R-u pow zięli szereg zo­
b o w ią ż ą ^  Załogi i k ie ro w n ic tw a  

budów  podjęły zobow iązania m a ją ­
ce na celu p rzed te rm in o w e odda-- 
w an ie  budynków . .Dział ' B udow ni­
ctw a Z leconego postanow ił w y k o ­
nać p lan  na sWym odcinku  do dn ia . 
10 g rudn ia . 'C hcąc zabezpieczyć 
w ykonan ie  zadań p lan u  na 1053 r.,: 
załoga D BO R-u postanow iła  o p ra ­
cow ać d o k u m en tac ję  techn iczną  dla. 
b udy n k ó w  typow ych w e w łasnym  
zak res ie  w przyśpieszonym  te rm i­
n ie. (Tyk)

W ąkszość chłopów
sumiennie 
wywiązuje się
ze swoich otowi zkó#
wobec państwa

CAŁEJ pełni trw a na wsi re- 
” ”  alizacja zobow iązań wobec 

państw a. Czynnikiem  m obilizującym  
chłopów  do term inow ego w yw iązyj 
w ania się z dostaw  obow iązkow ych, 
są zobow iązania pod jęte  d la popar­
cia P rogram u W yborczego Frontu 
N arodow ego i uczczenia XIX Z jaz­
du WKP(b).

N a przebieg  realizacji zobow ią­
zań ogrom nie w pływ a rów nież p ra ­
ca uśw iadam iająca rad narodo­
w ych i ak tyw u w iejsk iego oraz 
p rzyk ład  p rzodujących gospodarzy.

W yniki pracy  aklyw u w iejskiego 
Ilustru je p rzykład  gm iny M okre w 
pow. Głubczyce. W w yniku zorga­
nizow ania przez ak tyw  gm inny i 
grom adzki w spółzaw odnictw a po­
między grom adam i, zw oływ ania ze­
brań grom adzkich pośw ięconych o 
m ów ieniu zagadnienia term inow ego 
w ypełn ian ia  obow iązków  wobec 
państw a oraz rozmów Indywiduai-

(D okończenie na str. 2) C

1 PAŹDZIERNIKA w icem inister 
spraw  zagranicznych ZSRR 

Puszkin przyjął posia Dcinii p. 
H oergela i złożył na jego iqce o- 
św iadczenie w spraw ie zam ierzone­
go przez ftąd  duński w y aże m a  
zgody na rozm ieszczenie na te ry ­
torium  duńskim  sił zbrojnych państw  
obcych — członków atlan tyck iego  
pak tu  agresji.

W ośw iadczeniu tym rząd ra­
dziecki zw raca uw agę rządu duń­
skiego na fakt, że w prow adzenie 

życie planów  udzielenia obcym 
silom zbrojnym  baz w ojskow ych 
na  tery torium  Danii nie można by­
łoby ocenić inaczej, niż Jako akt 
zagrażający  bezpieczeństw u Związ­
ku R adzieckiego i innych krajów 
rejonu bałtyckiego.

Rząd radziecki obarcza rząd duń­
ski całą odpow iedzialnością za e- 
w entualne następstw a takiej poli­
tyki.

Dziś 
6  stron

D  O ST Ę P O W E  koła  a m ery -  
• ka ń sk ie  p ro te stu ją  przeciw ko  

sza le jącej w  U SA  d y s k ry m i­
na c ji rasow ej i b a rb a rzyń sk ie ­
m u  s to sow an iu  lynchu  w obec 
ko lorow ych  obyw a te li. — N a  
zd jęciu : d em onstracja  postępo­
w e j m ło d zie ży  dom agającej się  
położenia  kresu  d y sk ry m in a c ji  
radowej w  U SA  i zaw arcia  
p a k tu  p rzy ja źn i zę Zw iązkiem , 

fte fe tecM m . Fot. —  c a f .

7 A Ł O G A  Z akładów  H u tn i-  
' czych  w  W itkow icach  w  

C zechosłow acji podjęła  w iele  
cen n ych  . zobow iązań  dla ucz­
czenia X IX  Z ja zd u  W KP(b). 
M iędzy  in n y m i Jarosław  Ś liw a , 
R adek T om aszko  i F ranciszek  
Rosenberg — członkow ie  C ze­
chosłow ackiego Z w ią zk u  M ło­
d zie ży  zobow iąza li stę skrócić  
czas m o n ta żu  sieci rezonanso­
w y ch  dla P olski ó 5 dni. — Na 
zd jęciu : m on ter Jarosław  Ś liw a  
(z gazetą) w ra z  z  kolegam i.

. Fot. —  CAF

Wykaz premii
wylosowanych  

w pierwszym  

oniu losowania

brodowej Pożyczki 
Ro:wo;u Sil Polski

Z1 5.000 n r  988217.
Zt 1 000 n r  n r  121393, 276626, 

412441, 482974, 537667, 664044, 752631 
S62797, 887105.

Z1 500 n r  n r  15399, 55455, 61437, 
61439, 71789, 71790, 85867, 210833, 
213863, 233351, 241442, 294406,
294407, 314133, 314138, 386317,
336218, 386319, 397360, 397834,
398017, 433801, 433803, 435364,
438074, 478510, 509598, 511260,

j 526667, 535227, 537670, 580452,
1 580455, 612113, 650778, 653780,
| 714465, 717936, 718566, 834373,

834375, 845327, 8S2498, 887109,
837110, 890427, 890451, 91931Ó
928769, 944917, 977318, 983220,

( C V ' t o / i . ; e n f e  na U i  2 '

Walery Wątróbka

S łowo P olskie

Wypełniajqc Program/Wyborczy Frontu Nctodowegó  

walczyć będziemy o dalszy rozwój wsi polskiej



Str. 2

Dzień otwarcia 
XIX Zjazdu WKP(b)
radosnym  wydarzeniem  
postępowej ludzkości

(D okończen ie ze  i t r .  1-ej) g

d a  w  K unczycy przedterm inow o 
o ddali do suszen ia  drugi w ielki 
p iec  i zakończyli budow ę trzeciego 
p ieca  m artenow skiego.

W  Bułgarii ■w zak ładach  p ań ­
stw ow ych  „Hadzi D ym itr" w Sofii, 
gdzie cała  załoga bierze udz!ał we 
■współzawodnictwie podjętym  dla 
uczczenia XIX Zjazdu WKP(b) w y­
konano  przed term inem  w rześniow y 
p lan  produkcji. W  kopaln iach  za­
głębia rodopskiego zaciągnięto  sta- 
chanow skie w arty  pracy.

N a W ęgrzech robotnicy  zakładów  
im. 4 K wietnia, realizu jąc zobow ią­
zan ia  pod ję te  dla uczczenia XIX 
Z jazdu WKP(b) w ykonali przed ter­
m inem  w ielki kocioł okrętow y.

W  N iem ieckiej Republice Demo­
k ra tycznej niezw ykle cenne zobo­
w iązan ia  podjęli m. in. a rch itekci 
i  inżynierow ie p ro jek tu jący  obiek­
ty  p ierw szego w NRD m iasta  so ­
cjalistycznego , pow sta jącego  przy 
-wielkim kom binacie hutniczym  — 
„O st".

W  Gdańsku
znaleziono

pasiaki polskie
z wieku XII i

(D okończen ie ze  str . 1-ej)

W  obliczu zbrodniczych zakusów imperialistów

naród polski jednoczy się 
we Froncie Narodowym

S Ł O W O  P O L S K I E

by bronić pokoju 
i niepodległości ojczyzny

XIII
A

V ]  IE  trzeb a  zby t b u jn e j fa n ta z ji,
'  ab y  w yobrazić  sobie, ja k a  b y ­

łab y  dziś sy tu a c ja  m iędzy n aro d o w a 
naszego k ra ju , gdyby  p rzed  ośm iu  
la ty , w  w y n ik u  d ru g ie j w o jn y  
św ia tow ej, dosta ł się on w  o rb itę  
w p ływ ów  a n g lo -am cry  k ańsk ich
im peria lis tów .

P o lsk a  s ta ła b y  sS.ę w te d y  ta k , 
ja k  to było  w  trag iczn y ch  la tach  
m iędzyw ojennego  dw udzies to lec ia  
—- półko lon ią  obcych k a p ita lis tó w , 
n iem iłosiern ie  p rzez  n ich  ek sp lo a ­
to w an a  i t ra k to w a n a  jak o  baza  
an ty rad z ieck ich  p ro w o k ac ji w ojen  
nych.

P rz ed  w rześn io w a obszarn iczo - 
b u rż u a z y jn a  k lika , d o rw aw szy  się 
znow u do w ładzy , k o n ty n u o w ałab y  
sw o ją  p o lity k ę  zd rad y  naro d o w ej 
p o lity k ę  p o d p o rząd k o w an ia  in te ­
resów  n a ro d u  sw oim  w łasnym , k ia  
sow ym  in teresom , p o lity k ę  re z y g ­
n ac ji ze znacznej części ziem  pol­
sk ich  n a  zachodzie  w  im ię  zacho­
w a n ia  w ład zy  k la s  p an u jący ch  
n ad  m asam i ludow ym i i w  im ię  
zachow an ia  p an o w an ia  po lsk ich  
m ag n a tó w  n a  zag rab io n y ch  z ie­
m iach  u k ra iń sk ic h  i b ia ło rusk ich .

P o lsk a  b y łab y  znow u  k ra je m

Labourzyści 

domagają się
redukcji zbrojeń

N a kon g resie  L ah o u r P a r ty  w
czasie d eb a ty  n ad  po lity k ą  za g ra ­
n iczną  w ie lu  m ów ców  dom agało  się 
w y s tą p ien ia  A nglii z p a k tu  a t la n ­
tyckiego, k ry ty k o w a ło  po lity k ę  rzą  
d u  na  M a la jach  oraz  dom agało  się 
re d u k c ji zbro jeń .

Większość chlorów
sumienne
wypsłnia
swe obowiązki
wobec państwa

G d ań sk  je s t n a jw ażn ie jszy m  źró d ­
łem  w y k opaliskow ym  tk a n in  r.a 
z iem iach  słow iańsk ich .

W y jątkow e zaciekaw ien ie  budzą 
odnalez ione  pasiak i, p ro to ty p y  p a ­
siaków  uży w an y ch  do dziś dn ia  
w  w ie lu  oko licach Polski. W ygląd 
ty c h  tk an in , pochodzących z X II  i 
X III  w ieku , je s t po w ydobyciu  z 
ziem i dość sm utny . P rz ep o jo n e  so­
la m i że laza  i  k w asam i h u m u so ­
w y m i m a ją  ko lo r rdzaw o-brązow y. 
A le odpow iedn ia  k ąp ie l chem iczna 
u su w a  rdzę , p rz y w ra c a  b a rw ę  p ie r­
w o tn ą  i  pozw ala  rozróżn ić  sp lo t 
n itek , czyli tech n ik ę  tk an ia .

W szystk ie  w y k o p an e  w  G dańsku  
tk a n in y  s ą  w ełn ian e , gdyż ty lko  
■wełna p rz e trw a ła  szczęśliw ie do 
dziś , len  zaś u leg ł zniszczeniu.

D zięk i b ad an io m  m ik roskopow ym  
u d a ło  się  stw ierdzić , że tkacze  
g d ań scy  z  X II  w iek u  używ ali 
trz e c h  rod za jó w  w ełny : strzyżonej, 
w y czesy w an e j i  sk u b a n e j. N a w ełn ie  
strzy żo n e j znać cięcia  nożyc, n a  
w e łn ie  sk u b a n e j zachow ały  się 
ch a ra k te ry s ty c z n e  ceb u lk i w łosów .

W śród  tk a n in  m ożna rozróżn ić  
w y ro b y  lepsze i  gorsze, cieńsze i 
g rubsze . T ra f ia ją  się  okazy  z  w y ­
ją tk o w o  d e lik a tn e j p rzędzy  ozdo­
b io n e  h a f te m  i p ięk n y m  ściegiem . 
B y ły  to , n a leży  przypuszczać, sza ty  
odśw iętne.

In n e  znów  tk a n in y  są p roste , bez 
żadnych  ozdób, zap lam ione sm olą 
ł żyw icą. Te służy ły  ry b ak o m  na 
codzień, do ich ciężkiej pracy .

G dań sk ie  k iero w n ic tw o  b a d ań  
n a d  p o czątkam i p a ń s tw a  polskiego 
s ta ra  się obecn ie  u sta lić , ja k ie  p a ­
n o w ały  sto su n k i społeczne w  odko­
p a n e j osadzie. Z da je  się, że p rzę ­
dzen ie  n ici n a leżało  do obow iązków  
kobiet, podczas gdy  tk aczam i by li 
m ężczyźni.". Ś w iadczy łby  o ty m  
fa k t , że p ierw szy  cech tk a c k i po w ­
s ta ł  w  Polsce w  w iek u  X V III, m u ­
s ia ł w ięc być poprzedzony  przez  
w cześn ie jsze  w y o d ręb n ien ie  tego  
rzem iosła.

(D okończen ie  ze  s tr . 1-ej)

nych z opieszałym i rolnikam i, gm i­
na ta, li tó ra  m iała  pow ażne zaleg­
łości w dostaw ach żyw ca i zboża, 
w yrów nała  je  zupełn ie i obecnia 
przoduje w  całym  pow iecie. Plan 
dostaw y żyw ca na w rzesień  w yko­
nano w  110 proc., a  roczny  p lan  
dostaw  zboża zrealizow ano już w  
8!) proc.

W  n iek tó rych  p ow iatach  p rezydia 
rad narodow ych  zbyt łagodnie tra k ­
tu ją  nie w yw iązu jących  się ze sw o­
ich obow iązków  gospodarzy. O bu­
rza to m aio i średn io ro lnych  go­
spodarzy , k tó rzy  term inow o rea li­
zu ją  sw oje zobow iązania wobec 

' państw a. Św iadczy o tym  na jlep ie j 
wypow iedź m ałorolnego chłopa z 
grom ady H orynice-Zdrój w pow. lu- 
baczow skim  — Stolmaclia, k tó ry  o- 
św iadczył:

„ B ę d ę  o d s ta w ia ł  w ię c e j  m le k a  n iż  
w y n o s i  m o je  z o b o w ią z a n ie ,  b o  r o z u ­
m ie m , że  t r z e b a  le p s z e g o  z a o p a t r z e n i a  
r o b o tn ik ó w .  A le  c h c ę ,  a b y  u k a r a n o  o - 
p o r n y c h  k u ła k ó w ,  k t ó r z y  n ie  w y p e ł ­
n i a j ą  s w o ic h  o b o w ią z k ó w  w o b e c  p a ń ­
s tw a " .

W  w ypadkach  system atycznego, 
złośliw ego uchylan ia  się od obo­
w iązku dostaw  w ładza ludow a sto­
suje sankcje  karne.

S ą d  P o w ia to w y  w  K u tn i e  r o z p a t r y ­
w a ł  o s ta tn io  s p r a w ę  b o g a c z y  w ie js k ic h  
F r a n c i s z k a  C h le b n e g o  i W ła d y s ła w a  
W ó jc ik a , o s k a rż o n y c h  o  z ło ś l iw e  u c h y ­
la n ie  s ię  o d  w y p e łn ia n ia  o b o w ią z k ó w  
w o b e c  p a ń s tw a .

J a k  p o tw ie r d z i l i  u c z e s tn ic z ą c y  w  r o z ­
p r a w ie  c h ło p i ,  F r a n c i s z e k  C h le b n y  z 
g r o m a d y  S z e w c e  p o w . k u tn o w s k ie g o  
s ta le  l e k c e w a ż y ł  z a r z ą d z e n ia  w ła d z y  
lu d o w e j .  N ie  w y k o n y w a ł  o n  p la n u  
d o s ta w  tu c z n ik ó w  i  m le k a ,  u c h y la ł  s ię  
s ta le  o d  p ła c e n ia  p o d a tk ó w ,  z a ś  z a le g ­
ło śc i  j e g o  w  z b o ż u  w y n o s z ą  ju ż  62 
k w in ta le .

W ro g ą  p o s ta w ę  w o b e c  p a ń s tw a  l u d o ­
w e g o  w y k a z y w a ł  r ó w n ie ż  W ła d y s ła w  
W ó jc ik  z  s ą s ie d n ie j  w s i  N ie d rz a k ó w . 
B o g a c z  t e n  z a m ia s t  59 k w in ta l i  z b o ż a  
— d o s ta r c z y ł  d o  p u n k t u  s k u p u  z a le d w ie  
6,5 K w in ta la .  Z a le g a  o n  ta k ż e  z e  s p r z e ­
d a ż ą  573 l i t r ó w  m le k a .

Sąd Pow iatow y w K utnie skazał 
Fr. Chlebnego na 16 m iesięcy  w ię­
zienia, zaś W ł. W ójcika  na  l  rok 
więzienia, ^

n ę d zy  m ilionów  ludzi, bezrobocia  
bieda-szybów , b e re z  k a rtu sk ich ,
p ry m ity w n e j tech n ik i i jeszcze b a r  
dz ie j zacofanego  ro ln ic tw a , k ra je m  
słab y m , n ieza rad n y m , .bezb ronnym , 
ro z b ity m  w ew n ę trz n ie  i  ży jącym  
w  w ieczne j n iezgodzie  z sąsiadam i.

T ak  k o sz m arn ie  p rz ed staw ia ła b y  
się w ów czas sy tu a c ja  naszego k ra ­
ju . A le tak , n a  szczęście n ie  jest, 
bo w iem  P o lsk ę  p rzed  ośm iu la ty , 
n ie  „osw obodzili" an g lo -am ery - 
k a ń sc y  'im peria liśc i —  sp rzy m ie­
rz e ń c y  h itle ro w có w , lecz p ra w d z i­
w ą  w o lność  p rzy n io sła  n a m  zw y­
c ięska  A rm ia  R adziecka  i w alczą­
ce  u  je j  boku  od rodzone W ojsko 
P o lsk ie , a  w ład zę  w  Polsce u ję li 
w  sw e ręce  n ie  o bszarn icy  i  k a p i­
ta liśc i. sp raw cy  k lęsk i w rześn io ­
w ej, lecz lu d  p racu jący . I d z ięk i 
te m u  P o lsk a  je s t  dz iś k ra je m  n a ­
p ra w d ę  su w eren n y m  i n ieza leż- 
nyrp, a  n ie  zm arsh a lizo w an ą  pól- 
kólr«nia am ery k ań sk ich  im p e ria li­
stów . D zięk i te m u  zjednoczy ła  w  
sw ych  g ran icach  w szy stk ie  rd z e n ­
n ie  po lsk ie  ziem ie i o p a r ła  się m oc­
no o  B a łty k , N ysę i O drę. Dzięki 
te m u  w szy stk ie  je i g ran ice  sa 
dziś g ran icam i p o k o ju  i p rzy jaźn i. 
D zięki te m u  jo -t k ra ie m  ro z w ija ­
jące j się te c h n ik i i coraz. bardz.:ei 
p o stęp o w eg o  ro ln ic tw a , k ra je m  
siln v m  —  ja k  n ig d y  w  sw oje j h i­
sto rii.

F ro n t N arodow v . p o d  hasłam i, 
k tó reg o  n a ró d  nolsk i id z ie  obecnie 
do w yborów , w  sw oim  p ro g ra n re . 
k tó reg o  re a liz a c ja  p rzy n iesie  d a l­
szy rozikw it n asze j ojczyzrw . sp re -  
cvzow ał ja sn o  zasadv  oo lsk ie j po ­
lity k i m iędzv n aro d o w ei.

J e s t  to  p o lity k a  dalszego u m ac­
n ian ia  pokoju , n ieosd lep lo śe i i no- 
ko jow ego  b u d o w n ic tw a  w  naszym  
k ra ju . . >

•Test to  o o lity k a  u m acn ian ia  p rzy  
iaźn i i  Sojuszu ze Z w iązkiem  R a ­
dzieckim  i w szvstk im i siłam i obozu 
so c ja lizm u  i d em o k rac ji.

•Test to  ró w n ież  po lity k a  n oko jo - 
wer^o w sp^lźvp ia i  w sn ó l^ ra c y  z 
k ra ja m i k a p ita lis ty cz n y m i pod 
w a ru n k iem , że będ a  one n rz e s trz e -  
" a ły  zasf>dv rów ności.- w v k o n v w a - 
n ia  pvzv ję tvch  zobow iązań  i  nie 
w tra e a n ia  się w  nasze  w e w n ę trz ­
n e  '"'■rmw.

,W rosr!em  naszeoo  n a ro d u , w t o -  

ca łe i ludzkości — stw ie rd za  
P re ą r» m  F ro n tu  N arodow ego  — 
jes*- obóz w o jn y  i u ja rz m ie n ia  n a ­
rodów , k tó re m u  nrzew odzi im ne- 
rializna a m e ry k a ń sk i i r o d  k tó rego  
sk rzy d łam i —  n a  te re n ie  N e n r c c  
zachodnich  —  o d rad za  się  bes tia  
h itle ro w sk a , sn u ia ca  n la n y  n o w e­
go 'aocbodu n a  P o lskę" .

W  obliczu  zbrodniczych  zak u ­
sów  a m e ry k a ń sk ic h  jm peniaH stów  
i ich  h itle ro w sk ich  sp rzy m ierzeń ­
ców  n a  pok ó j św ia ta , n a  całość il 
n iezależność  n aszej obczyzny obo- 
w ta-!-;em  n aszy m  w obec P o lsk i i 
w obec ludzkości ies t w zm acn ian ie  
<vłv naszego  k ra ju  i w zm acn ian ie  
ja " o  obronności. ■**•*

N asza  politv.ka uor7em.vsłowuen:'a  
Po! k i prow adzi .w łaśnie do w zm óc 
n ien ia  obronności n aszej o jczvzny. 
O czvw iście, że m u si to  za  sobą po­
ciągnąć  p ew n e  w yrzeczenie, a le  
w y rzeczen ia  te  są  k on ieczne  d la

^zapew nien ia  k ra jo w i bezp ieczeń­
stw a  i spokojnego rozw oju .

Jed n o cześn ie  ze  w zm acn ian iem  
obronnośoi naszego k ra ju , zacieśnia 
m y b ra te rsk i so jusz ze Z w iązkiem  
R adzieck im , zacieśn iam y p rz y ja ­
cie lską  w sp ó łp racę  ze w szystk im i 
in n y m i k r a j a n i  obozu pokoju .

T e p ro s te  i oczyw iste  d la k a ż ­
dego P o lak a  sfo rm ułow an ia , zaw ar 
te  w  P ro g ra m ie  W yborczym  F ro n ­
tu  N arodow ego, odp o w iad a ją  d ą ­
żen iom  m as p ra c u ją c y c h  naszego 
k ra ju , dążen iom  w szystk ich  p o l­
sk ich  p a trio tó w , są w yrazem  w oli, 
m yśli i p ra g n ie ń  o lb rzy m ie j w ięk­
szości Polaków .

I  d la tego  cały  nasz  n a ró d  jedno  
czy się dziiś w  szeregach  F ro n tu  
N arodow ego  —  fro n tu  dobrobytu , 
siły  i szczęścia P o lsk ie j R zeczy­
pospolite j L udow ej. (P)

Naszq wiedzę i r>aszq pracę 
nasze myśli i nasze uczucia 
oddamy wielkiej sprawie 
budowy Polski silnej i radosnej 
-  Polski socjalistycznej

Rezolucja II Kongresu
Inżynierów i Techników Polskich
ri K ongres Inżynierów  i Techni­

ków Polskich, k tó ry  obradow ał w 
dniach 23—29 w rześnia br. w W ar­
szawie, uchw alił jednom yśln ie re ­
zolucję, stw ierdzającą, że:

I W  o k r e s ie  o d  p ie rw s z e g o  K o n g re s u  
P o ls k ic h  I n ż y n ie ró w  I T e c h n ik ó w  

w  1846 r .  w  K a to w ic a c h  d o  l i  K o n g r e ­
su  k r a j  n a s z  d z ię k i  w ła d z y  l u d tw e j  i 
j e j  p la n o w e j  g o s p o d a rc e ,  d z ię k i  c o ra z  
w y d a jn ie j s z e j  p r a c y  k la s y  r o b o tn ic z e j ,  
i n te l ig e n c j i  p r a c u j ą c e j  i c a łe g o  n a ro d u  
o s ią g n ą ł  w s p a n ia le  w y n ik i  w e  w s z y s t­
k ic h  d z ie d z in a c h  ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o  
i k u l tu r a ln e g o .  W  sz cz e g ó ln o śc i  w  c o ­
r a z  s z y b s z y m  te m p ie  r o z w ija  s ię  
p rz e m y s ł .

2 W  c o ra z  s z e r s z y m  z a k re s ie  p o ls k a  
n a u k a  i t e c h n i k a  k o /z y s t a  » e  z d o -

K R A J U
41 D nia 2 bm . P re zy d en t R ze­

czypospolite j p rz y ją ł na  au d ien c ji 
m in is tra  S p ra w  Z agran iczn y ch  S ta ­
n is ław a  Skrzeszew skiego p rzew o d ­
niczącego delegacji po lsk ie j n a  V II 
se s ję  Z grom adzen ia  O gólnego O r­
gan izacji N arodów  Z jednoczonych. 
P rzew odniczącego  delegacji po l­
sk ie j na  sesję  ONZ p rzy ją ł tak że  
p re m ie r  C yrankiew icz.

0  W Szczecinie o tw a rta  została  
w y s ta w a  d ro b n e j w ytw órczości 
trzech  w ojew ództw  m orsk ich  — 
szczecińskiego, koszalińsk iego  i 
gdańskiego. O b razu je  ona pow ażny  
rozw ój d ro b n e j w ytw órczości na  
Z iem iach  Z achodnich.

•  W dn iu  2 bm . poseł nadzw yczaj 
n y  i m in is te r  pe łnom ocny S tanów  
Z jednoczonych  M eksyku  w  Polsce 
p a n  M anuel J. G an d a ra  złożył w i­
zy tę  p rzew odniczącem u P rezyd ium  
B a d y  N arodow ej w  m. st. W ar­
szaw ie Je rze m u  A lbrech tow i.

•  W zw iązku  ze zb liża jącą  się 
k a m p a n ią  cukrow niczą, w  poszcze­
gólnych z jednoczen iach  przem ysłu  
cukrow niczego  odbyły  się okręgo­
w e  n a rad y , n a  k tó ry ch  om ówiono 
etan  p rzygotow ań  cuk ro w n i do roz­
poczęcia k am p an ii, '

Kandydaci na posłów
Jan Sendek i Zer,on Mtadkicwicz

przypadli do serca SiV3:m wyborcom
(D okończenie ze str. 1) 0

na sali, k iedy M łodkiew icz scho­
dził z trybuny.

— N iech żyją! N iech ż y ją ' — od­
pow iedziały mu z entuzjazm em  se t­
ki głosów.

— N iech żyje  Pierw szy O byw a­
tel naszej ojczyzny, P rezydent Bo­
lesław  Bierut! — zaw ołał Jan  Sen- 
dek. E n tuzjastyczne okrzyki na 
cześć Prezydenta B ieruta przez o- 
Lwarte okna św ie tlicy  rozniosły się 
po całej wsi.

W  dyskusji zab ierało  glos kilka 
osób. Ob. K rakow iak z grom ady 
Bukowice mówił:

b y c z y  p r z o d u ją c e j  w  św ie c ie  n a u k i  |  
t e e b n ik i  r a d z ie c k ie j .

3 Z o s ta ły  s tw o rz o n e  d l a  p o ls k ie g o  in ­
ż y n ie r a  i  t e c h n i k a  n ie  s p o ty k a n e  d o ­

tą d  w  h i s to r i i  n a s z e g o  n a r o d u  m o ż l iw o ­
śc i k s z ta łc e n ia  s ię ,  z d o b y w a n ia  d o ­
ś w ia d c z e ń  i p r a ł t ty k i ,  r e a l iz o w a n ia  n a j ­
b a rd z ie j  ś m ia ły c h  i s z e r o k ic h  k o n c e p ­
c j i  i id e i  t e c h n ic z n y c h ,  s to s o w a n ia  i  
r o z p o w s z e c h n ia n ia  n a jn o w s z y c h  o siąg *  
n ie ć  n a u k i  i t e c h n ik i ,

4 P a ń s tw o  lu d o w e  o ta c z a  o p ie k ą  in«i 
t e ł ig e n c ję  t e c h n ic z n ą .

Zgodnie ze w skazaniam i VII P le­
num KC PZPR K ongres staw ia przed 
inżynieram i i technikam i zadan ie  
skoncentrow ania w ysiłków  na n a ­
stępujących w ęzłow ych problem ach: 

Ś m ie le j  i s z e r z e j  s to s o w a ć  n o w ą  
G  t e c h n ik ę  i o r g a n iz a c ję  p r a c y .

b R o z s z e rz a ć  i p o g łę b ia ć  w s p ó łp ra c ę  
i n ż y n ie ró w  i t e c h n ik ó w  z p r z o ­

d o w n ik a m i p r a c y  i i a c jo n a ł iz J |to r a m l .
R o z w ija ć  p o w s z e c h n e  s z k o le n ie  i  

C d o s z k a la n ie  z a w o d o w e  m a j s t r ó w  i 
ro b o tn ik ó w .

d O rg a n iz o w a ć  i a k ty w iz o w a ć  z a k ła ­
d o w e  k o ła  s to w a rz y s z e ń  in ż y n ie r y j ­

n o - te c h n ic z n y c h .
S y s te m a ty c z n ie  p r a c o w a ć  n a d  

G w z b o g a c a n ie m  s w e j  w ie d z y  f a c h o ­
w e j  i s p o łe c z n e j.  N ie u s ta n n ie  p o d n o s ić  
s w ó j  p o z io m  id e o lo g ic z n y .

ł S t rz e c  d o b r a  o g ó ln o n a ro d o w e g o  
p r z e d  n a jm i ta m i  im p e r ia l is tó w  d e ­

m a s k u ją c  i u n ie s z k o d l iw ia ją c  w s z e lk i*

Wykaz premii
wylosowanych  
w  pieiwszym dniu 
fosowanla

Narodowej Pożyczki 
Rozwoju S ił Polski

(D okończenie ze str . 1-ej)

P o n ad to  w ylosow ano  71 p rem ii 
po  z ł 250 oraz  947 p rem ii po zł 150.

Z ł. 250 —  n r: 2382, 55454, 55456, 
35774, 112598, 121398, 121399, 187245, 
22035, 238853, 241445, 241448, 241449 
251875, 294171, 294405,313591, 313593 
314134, 314140, 352547, 352548, 355229 
356687, 386315, 435363, 438071, 438072 
449714, 473796, 482979, 500848, 506727 
506729, 511251, 526665, 535224, 537663 
547355, 580458, 583859, 594856, 612118 
641042, 655096, 662399, 670430, 673633 
673638, 689662, 714462, 714469, 725874 
741455, 751877, 752640, 833913, 833917 
845330, 862491, 866192, 887101, 90S202 
925827, 927016, 944913. 944919, 955924 
983216, 938914, 919301.

— W ybierzem y do Sejm u ę le  
m agnatów  i obszarników , obcych 
nam ludzi, lecz sw oich — zna 
nych wszystkim  — kandydatów . 
Życzym y im, ażeby jak  najgodniej 
nas reprezentow ali, ażeby jak  
najlep ie j w Sejm ie pracow ali dla 
Pol?.ki Ludowej.
Długo jeszcze kandydaci rozm a­

wiała z chłopami, py tali o bolączki, 
robili notatki.

POTKANIE chłopów  gminy 
Czeszów z kandydatam i na po­

słów  uśw ietn ili w ystępam i a rty ­
stycznym i artyści w rocław skiego 
„A rtosu”: K lara Szteiner, Irena
Hrehorow icz, A. C zuchra i Chro- 
nicki, oraz o rk iestra  ludow a z Pio­
trow i czek.

— W alc dla naszych kandydatów  
na posłów! — zapow iedział d y ry ­
gent o rk iestry  ob. Maziarz. I w 
pierw szej parze poszedł w tany 
Jan  Sendek z Felicją Gorgon, go ­
spodynią z Cz^szowa, w drugie; 
Zenon M łodkiew icz ze S tanisław ą 
Palaczkow ą, przew odniczącą m iej­
scow ego Koła G ospodyń W iejskich 
za nimi zaś m ieszkańcy Czeszown. 
Kuźniczyska, Skoroszow a i  innych 
wsi.

Tuż przed północą opuszczaliśm y 
św ietlicę grom adzką w Czeszowie. 
W  ciem nej u licy  w arczały  m otory 
sam ochodów , k tó re m iały  odwieźć 
kandydatów  do domu Ze św ietlicy 
w yszedł tłum  ludzi. W śród  nich -  
Sendek i M łodkiew icz. Jeszcze 
kończyli rozmowy, odpow iadali 
chłopom  n a  staw iane im pytan ia.

— N iech żyją  nasi posłowie! — 
zaw ołano z tłumu.

Tłum zafalow ał, okrzyk wzbił się 
pod ciem ne niebo.

— Do góry  ich! — I po chwili w 
strum ieniu  padającego  przez okno 
św iatła  w idać było roześm iane, ra ­
dosne tw arze i dziesiątki rąk, pod­
rzucających  Sendka i  M łockiewi- 
cza.

T ak  żegnali chłopi z gm iny Cze­
szów dwóch ludzi w ysunię tych na 
kandydatów  na  p o słó w  do Sejmu. 
A przypadli im do se rca  Ja n  Sen­
dek i Zenon M łodkiew icz — k an ­
dydaci na posłów  do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Z. Z ieliński

p r ó b y  d y w e r s j i  i s a b o ta ż u .

W  zakończeniu rezolucji czytam y: 
N ie  m a  i n ie  m o że  b y ć  I n ż y n ie ra  

c z y  te c h n ik a  - p a t r i o ty ,  k tó re g o  b y

n ie  n a p a w a ły  d u m ą  w s p a n ia łe  p e r*%
s p e k ty w y  p la n u  5 l e tn ie g o  z b u d o w a ­

n ia  p o tę ż n y c h  b a z  e n e rg e ty c z n y c h ,  

u r e g u lo w a n ia  r z e k ,  w p r z ę g n ię c ia  s il  
p r z y r o d y  w  s łu ż b ę  c z ło w ie k a .

T e j  w ie lk ie j  s p r a w ie  b u d o w y  P tp lsk l
s i ln e j  i r a d o s n e j ,  P o ls k i  s o c ja l is ty c z ­
n e j  — m y , in ż y n ie io w ie  1 t e c h n ic y  
o d d a m y  c a łą  n a s z ą  w ie d z ę  i  n a s z ą  
p r a c ę ,  n a s z e  m y ś li  I n a s z e  s e rc a .  N a ­
s z y m  p r o ę r a r o e m  j e s t  P r o g ra m  F r o n ­
t u  N a ro d o w e g o ,  p r o g r a m  o  J u l io .

Nowe wydawnictwa
związane
z wyborami do Sejmu
ukazały się 

w księgarniach
A K Ł A D E M  „ K s ią ż k i  i  W ie d z y "  w y j  

i ’  s z ło  o s ta tn io  z d r u k u  k i lk a  n r w y c ł i  
c e n n y c h  p u b l ik a c j i ,  z w ią z a n y c h  z w y ­
b o r a m i  d o  S e jm u .

S ą  to :  W a c ła w a  S c h a y e r a  „ G lo m je m #  

za  w o ln o ś c ią  i n ie p o d le g ło ś c ią  n a s z e j  
L u d o w e j  O jc z y ^ iy " ,  J a n in y  D z U rn o w -  
s k ie j  —  „ S p o tk a n ie  n a  P la c u  K o n s ty -  

t u c j i " ,  b r o s z u r a  S t e f a n a  A rs k ie g o  
„ U lic a  z ło c z y ń c ó w "  i  w y d a n e  w  o p r a ­
c o w a n iu  k s ią ż k o w y m . m a te r i a ły  o r a z  
d o k u m e n ty  z o k r e s u  rz ą d ó w  b u r ż u a z y j -  
n j rc h  i o b s z a r n ic tw a  w  P o ls c e  p rz e d *  
w r z e ś n io w e j  — p t .  „ P o d  r z ą d a m i  b e z -  
p / a w ia  i t e r r o r u " .

— Ze s ta r tu  je s te m  zadow olony 
Z sieb ie  — nie. W Oslo p rzek o n a­
łem  się, że n ic  n ie  um iem .

N astęp n eg o  dn ia  tre n o w a ł 4 go­
dziny , d o  późnego zm ierzchu .

L EŚN A  DRO G A  EM ILA

W  M ilanovicach , gdzie odbyw ał 
służbę w o jskow ą, znalaz ł dogodne 
w a ru n k i tren in g u , ćw iczył sys te ­
m atyczn ie , każdego  dn ia . N ied a le ­
ko koszar b ieg ła  p rosta , d ługa  d ro ­
ga w śród  la-su. Id ea ln e  m iejsce do 
tren in g u . E m il p r a c o w a ł.n a d  p o ­
p raw ien iem  szybkości. Co drugi 
dzień przychodził na  s ta d io n  i p rze ­
biegał 20 o k rążeń  —  jed n o  wolno, 
a  na  n as tęp n y m  w  szybkim  tem ­
pie. A  k iedy  szedł sw o ją  leśną 
d rogą, rzu ca ł m iękk ie  pan to fle  
precz i w ciągał n a  nogi ciężkie 
w o jskow e bu ty .

—  T ru d n y  tre n in g  —  ła tw e  
zw ycięstw o —  m aw ia ł do kolegów .

N astęp n y  w y p ad  za gran icę, do 
B e rlin a  p rzyn iósł m u  sukces, a le  
k o n k u re n c ja  b y ła  ty m  razem  b a r ­
dzo słab a . W  g ru d n iu  1946 r. za<̂  
proszono go do B ru k se li. Pogoda 
była fa ta ln a . D ziesięć s to p n i po n i­
żej zera : b ieżn ia  tw a rd a  by ła  ja k  
beton . E m il w ziął w ie lk ą  p łach tę  
gazety , z rob ił o tw ó r n a  głow ę i t a ­
k i p ap ie ro w y  „pancerz" m ający  go 
ochron ić p rzed  zim nem , w łożył na 
gołe ciało. P o tem  u b ra ł się  w ' ko­
s tiu m  i  w yb ieg ł n a  s tad ion .

Głównym _ rywalem _  Emila _ był

U 'edtuo  K .  Mol nara rirpisat B.Tomnsrews^i 

(5)BIEG DO SŁAWY
u lub ien iec  Belgii — G aston  Reiff. 
Z a to p ek  pobiegł św ie tn ie  i na  t a ś ­
m ie zostaw ił B elga o 30 m etrów  
w  tyle.

O prom ien iony  now ym  zw ycię­
s tw e m  w raca ł do P rag i, k tó ra  ocze­
k iw ała  na p rzy jazd  i s ta r t  znako­
m itych biegaczy ze S kandynaw ii. 
C zechosłow acja m ia ła  ju ż  zaw od­
n ika, k tó ry  mógł staw ić  czoła n ie ­
dościgłym  od la t F inom . K oskela  i 
H einstroen  (obaj F in lan d ia ) o raz 
Szw ed N yberg  stan o w ili w yborną  
s taw k ę  biegaczy. W szyscy trzej 
w y trzym ali, o szybk im  dług im  fi­
niszu, w y traw n i tak tycy , tw orzy li 
groźną koalic je  dla każdego b ie ­
gacza, n aw e t najw yższej m ark i. Na 
sta rc ie  zab rak ło , m im o obietnic, 
słynnego F ina H eino, k tó ry  p rz y ­
sła ł lis t tłum acząc  się przejściow ą 
niedyspozycją.

'Praga zaczęła w ierzyć już w 
sw ego Zatopka, by ły  to dni, w 
których  Emil pozyskał sobie serca 
publiczności. Doping był szalony, 
tem po biegu — ogromne.

Po 3 km na  czoło w ysunął się 
Czechosłow ak i n ie oddał prow a- 
dzienia aż do mety.

. Czas Zatopka — w spaniały  —

14,08,2, oczyw iście rekordow y, 
wzbudził n ieop isany  entuzjazm  na 
trybunach. Emil n ie  zdołał jeszcze 
ochłonąć, k iedy podbiegli doń tre ­
nerzy i k ierow nicy  drużyny fiń­
skiej. — Zatopek... pan nie odmówi 
naszym  biegaczom  rewanżu? Przy­
jedź pan  do Helsinek!

W  MEKCE 
DŁUGIEGO DYSTANSU

Do Sztokholm u po leciał sam olo­
tem, a dalszą drogę odbył na po­
kładzie stal ku, nazw a w yleciała , z 
pam ięci. M orska podróż była w y­
czerpująca, bowiem  karta  o k rę to ­
w a k tórą otrzym ał od Finów, nie 
upow ażniała go do korzystania  z 
kabiny. Płynął w ięc w ciasnej 
klitce tuż obok m agazynu bagażo­
wego; z przyjem nością w yprosto ­
w ał kości, k iedy w ysiadł u celu 
podróży. Po raz p ierw szy w H el­
sinkach! W  m ekce długiego dy ­
stansu!

Zaraz po przybyciu dowiedział 
się, że tym  razem  na starcie  stanie 
sam Heino.

Ciężki, jeden  z najcięższych po­
jedynków  w karierze Zatopka. Do

150,1 m biegli razem, kolejno  zmie­
niając prow adzenie. A potem obaj 
oderw ali się lekko od przeciw ni­
ków i m knęli w coraz szybszym 
tem pie naprzód — do mety.

N a drugim, kilom etrze Zatopek 
przypuścił pierw szy atak  — darem ­
nie, H eino przyśpieszył natychm iast
1 jak  przylepiony biegł krok w krok 
za Emilem. Na trzecim  kilom etrze 
d iugi atak! Czy uda się, czy nie?! 
A le Fin odpiera i tę próbę, o zgro­
zo, serce podchodzi do krtani — 
Heino sam przechodzi do kontrna- 
tarcia. O dryw a się od Zalopka o
2 — 3 — 4 m etry. Tłum y zryw ają 
się z m iejsc. Heino!... Heino! — Do­
ping zlał się w jed en  równy, skan­
dow any okrzyk. — Heino!..,

A le —- Heino!...
Ale do m ety  jes t jeszcze blisko 

2 km. Zatopek zaciska zęby i po 
3()0-me!iowej pogoni dochodzi do 
przeciw nika. Biegną razem. Prow a­
dzi Heino. Po chwili zm ienia go 
Zatopek. Jeszcze trzy okrążenia do 
mety. Jeszcze dwa, W reszcie osta t­
nia runda. H eino rozpoczyna finisz. 
Czuje za plecam i gorący  oddech 
ryw ala. W ytęża siły. Są już na w i­
rażu. W ybiegli na  prostą. Idą ra ­
zem. Ryk tłumów. W padli na ta ś­
mę! Pierw szy — Z atopek — 14,15,2, 
diugi H eino — 14,15,4.

H elsinki zobaczyły biegacza, ja« 
kiego nie widział dotąd świat.

<C, d. n )



SŁOWO POLSKIE

Dlaczego chcą nas
.wyzwalać1

W  D N IU  bm. lcómehtdtor 
am erykańskiego  koncernu ra  

diowego C B S  —  n ie ja k i B ill Co- 
stello, w audycji pośw ięconej kam  
panii w yborczej u ja w n ił iśto tne  
źródło znanych  w ystąp ień  kan d y­
datów  na prezyden ta  U S A  E isen ­
howera i S tevensona  na  tem a t po 
l i ty k i t. żw . „ w yzw alania  naro­
dów za żelazną k u r ty n ą " .
, Costello s tw ierdził, że za in tere­
sow anie E isenhow era  i  S tevenso-  
na kw estią  t. zw . „w yzw alania"  
ty lko  w n iew ie lk im  stopn iu  podyk  
towane jb st chęcią u zyska n ia  po- 

' parcia  ze s trony  rea kcy jn ych  grup  
obyw ateli am erykańsk ich  obcego 
pochodzenia.

C zym  więc tłum aczy  się za in te ­
resow anie przyw ódców  a m eryka ń ­
sk ich  losam i „narodów za żelazną  

i k u r ty n ą ?“
Costello odpowiada na to p y ta ­

nie n a stę p u ją c o :
„ P rze o b ra że n ia  od b yw ające  s ię  w  

k ra ja c h  d e m o k ra c ji ludow ej za czyna ją  
w yw ie ra ć  n ie p oko jący  w p ływ  na ca ły 
św ia t ka p ita lis ty c zn y  1 istn ieje  n ieb ez­
p ieczeństw o Jeszcze w iększe , Jeśli p rze  
o b ra że n ia  te trw ać  będ ą  nada !“.

J a k ież to przeobrażenia w  k ra ­
jach  dem okracji ludow ej ta k  n ie­
pokoją  am erykańsk ie  kola rządzą ­
ce?

Costello odpowiada:
„N a  p rz y k ła d  P o lsk a  ro z sze rz a  w y ­

dob yc ie  ru d  żelaza i m iedzi... i r o z b u ­
dow uje  p rze m y s ł hutniczy... W  C zech o ­
słow acji sy tu ac ja  w c ię żk im  p rze m yśle  
jest taka  sa m a “.

Costello ośw iadcza sw ym  słucha­
czom, że rozw ój p rzem ysłu  w kra  
ja ch  dem okracji ludow ej „zagra­
ża  bezpieczeństwu, U S A “ i  tłum a­
czy to w  ten sposób:

„ P ie rw szy m  celem  (u p rze m ys ło w ie ­
n ia) jest o s ią gn ię c ie  sa m o w ysta rc za ln o  
śc i p rzez te kraje.

D ru g im  celem  jest —  g d y  s a m o w y ­
s ta rcza ln o ść  zo stan ie  Już o s ią gn ię ta  —  
podjęcie  polityczne j i go sp o d a rcze j o- 
fe n sy w y  na r y n k a c h  światowych...**

O statn ie sform ułow anie a m ery­
kańskiego kom entatora  nie ozna­
cza, oczywiście , nic innego, ja k  
ty lko  obawę przed „w pływ em “ na 
E uropę zachodnią p rzyk ła d u  7ia- 
rodóio obozu socjalizm u i  pokoju, 
które zapom niały , dawno o tym , 
«o to je s t bezrobocie i k tóre w  
szybkim  .tem p ie  ro zw ija ją -sw ą  go­
spodarkę oraz obawę przedT utru* 
tą  zysków , ja k ie  kap ita liśc i am e­
ryka ń scy  ciągną z podporządkow a­
nych  sobie kra jów , w  • w ypadku  
gdyby i one ,zachęcone w spania­
łym  rozw ojem  kra jów  dem okracji 
lu d o w e j• zechciały w yzw olić się 
spod ich w ładzy, ( p )  '

Robotnicy całej Polski 
pode-mują cenne zobowiązania , 

dla poparcia czynem
Programu W yborczego  

Frontu Narodowego

rftr. S.

Z nas?ego obserwatorium

i uczczenia

X IX  Z jazdu WKF( b)

Z A Ł O G A  W ro c ła w sk ie j F a b ry k i U rzą d ze ń  M e ch an ic zn ych  podjęła zo b o ­
w ią zan ia  p ro d u k c y jn e  ogó lne j w a rto śc i 300  tys. z łotych. .

N a  zdjęciu : p rzo d o w n ik  p ra cy , to ka rz  Stefan  S ie rk iew .cz  w yk o n u ją c y  250 
proc . no rm y, zob ow iąza ł s ię  w y k o n a ć  do  d n ia  15 q ru d n ia  br. p rzyp a d a ją ce  

na n ie go  zad an ia  w  P lan ie  6-letnim,
Fot. K ondracki

Z A Ł O G A  E le k tro w n i „ V ic to r ia “ w  W a łb rz y c h u  s k ró c i cza s  rem on tu  tu rb o ­
ge n e ra to ra  o 5 dn i da jąc d o d a tko w ą  p ro d u k c ję  p rą d u  w  ilośc i 1.000.000 

kW h, zao szczęd z i 3.500 ton w ęg la  p rze m ysłow e go .
Ł ą c z n a  su m a  u z y sk a n y c h  o szczę d n o śc i w yn ie sie  543.603 zł.
N a  zd jęc iu : cz łon kow ie  b r y g a d y  p r z y  rem onc ie  tu rb oge n e ra to ra .

CAF. — fot. Baranowski

Toruń, Krakóin, Olsztyn, Frombork

nieliczne ju ż  zabytki
powinny być otoczone 

szczególnie troskliwą opieką
Rok 1953 ma być obchodzony 

jako „Rok Kopernikowski"

Szlak pamiątek po Koperniku
Zmiązańe z działalnością wielkiego astronoma

Zwykły czy niezwykły?
(Opoiniadanie)

B O H A TER K Ą  naszego opow iada 
n ia  je s t  cz terdziesto le tn ia  ko­

b ie ta , średniego w zrostu , średniej 
tu szy  o. czarnych  błyszczących o- 
czach i nieco przedw cześnie siw iz­
ną  przyprószonych w łosach. N azw i­
sko je j f ig u ru je  te raz  n a  listach  
kandydatów  na  posłów  do Sejm u 
z terenu  Dolnego Ś ląska. N azyw a 
się K urow a. , , ,

M aria  K urow a : losy  je j  opowie 
dziane będą zgodnie z p raw dą, bez 
najm niejszych upiększeń. M aria  
je s t  córką fo rn a la . U rodziła się w 
w ąskiej, m rocznej izbie czw oraków  
dworskich w M niszowie w powie­
cie miechowskim. P rzez  d ługi czas 
izba t a  ,w k tó re j gnieździło się 
pięcioro osób by ła  całym  św iatem  
dziewczynki.

P oza izbą by ł jeszcze w ąski pas 
ciasnego podw órka, po ’ k tórym  w a­
łęsały  się um orusane św in ie .i u tap  
lane w biocie kaczki.

W ja k i sposób w  w arunkach, 
u rągający ch  w szelkim  zasadom  hi­
gieny, ro sły  w ty ch  czw orakach 
dzieci —  pozostanie jedną  z nie­
w yjaśnionych zagadek. Może były  
z n a tu ry  ta k  silne, że w ygryw ały  
w alkę o b y t ? W  świeci® dużo 
jeszcze dzieci rośnie  i ży je  w  nę­
dzy i brudzie.

M ając jedenaście la t, Maria; roz­
poczęła pracę zarobkow ą. Oczywiś­
cie na fo lw arku, w k tórym  praco­
w ał ojciec.. Dano je j do ręk i .sierp 
i kazano ścinać pozostałe na polu 
kłosy zboża -r- tam  gdzie nie mo­
gła ' dojechać kosiarka.

T ak więc w idnokrąg dziewczyn­
ki trochę się rozszerzył. M ogła z 
pola objąć w zrokiem  czw oraki, 
dwór, szkołę i  wieżę w iejskiego 
kościolka.

Siedem la t  później M aria  wy­
sz ła  za m ąż  za syna dw uhektaro­
wego gospodarza. B ieda tam  była 
u  K urów , bo bieda —  ale zaw sze 
m ieli kaw ałek w łasnego pola. Po 
wesehi okazało się, że młodzi nie 
m ają  co we wsi robić.

W 1953 r o lo  m ija  410 la t  od śm ierci M ikołaja K opernika. Z 
uw agi na  to , że 400-letnia rocznica śm ierci uczonego p rzypa­
d a ła  w okresie okupacji i z e zrozum iałych przyczyn nie mo­

g ła  być należycie obchodzona, s f e ry  naukow e, a w szczególności 
Po lska A kadem ia N auk oraz P o lsk ie  Tow arzystw o M iłośników A stro  
nom ii w ysunęły  koncepcję p rz y ję c ia  roku 1953 jako „Roku K oper­
nikow skiego".

T eorie K opern ika m iały  przeło­
mowy c h a ra k te r  d la całości wie­
dzy. T eo ria  kopernikow ska to 
pierw szy fu n d am en t pod przyrod­
niczy św iatopogląd  m ateria listycz- 
ny, to  w span ia ła  ilu s tra c ja  w alki 
i zw ycięstw a postępowej m yśli 
przeciw  zorganizow anym  siłom ob 
sku ran tyzm u  i ciem noty.

św ia topog ląd  kopernikow ski zna 
lazł w Polsce w spaniałych konty­
n uato rów  poprzez C ru eg era , H e­
w eliusza, Lubienieekiego, aż do 
ucznia k rakow skiego un iw ersy te­
tu  —  Sławinieckiego.
P A M I Ą T K I  P O  W I E L K I M  U C Z O N Y M

I M PR E Z Y  jubileuszow e w inny 
w szczególnie pieczołowity spo­

sób p o trak tow ać te  nieliczne za­
by tk i ja k ie  pozostały po K opern i­
ku i najw iększym  z jego  konty­
nuatorów  —  Ja n ie  H ew eliuszu z 
G dańska.

W  T orun iu  ocalał dcm, w  k tó ­
rym  urodził się K opernik , a  n a j­
lepszą fo rm ą  zabezpieczenia za­
bytku i właściwego w ykorzystan ia  
w ydaje się oddanie go T ow arzy st­
wu M iłośników A stronom ii n a  sie

dzibę o raz ńa  M uzeum K opern i­
kowskie.

W K rakow ie lek torium  Ptolo- 
m eusza, mieszczące się w Colle­
gium  M aius to  szacow ne m iejsce, 
gdzie K opernik  studiow ał, wzbo­
gacone zostało świeżo odkrytym i 
fresk am i o tem atyce  m atem atycz­
no - astronom icznej Zebranie da 
wnych in strum en tów  astronom icz­
nych, k tó re  w znacznej części oca 
lały , pozwoli odtw orzyć in s tru ­
m en tarium  K opernika.

W  O lsztynie, w k rużg an k u  tam  
tejszego zam ku z n a jd u je  siię czę­
ściowo zachow any, re flek sy jn y  ze 
g a r  słoneczny, w łasnoręczne dzie­
ło K opernika, k tó rego  rek o n stru k ­
c ja  je s t  do zrealizow ania.

W e F rom borgu , m ałym  porcie

nad  za toką  Św ieżą, p rzeżył K o­
pernik , jak o  kanonik  kap itu ły  
w arm ińsk ie j, o s ta tn ie  trzy&zieści 
l a t  życia i  tu  pow sta ły  n a jw ię­
ksze dzieła jego geniusza. Ju ż  w 
1948 roku rozpoczęto s tu d ia  nad  
rek o n stru k c ją  obserw atorium  as tro  
nomicznego n a  wieży zamkowej 
oraz g rom adzenie zbiorów do Mu­
zeum K opernika.

T u należy  zaznaczyć, iż ZSR R 
przekazał nam  bogate zbiory z te 
renu  W arm ii zw iązane z postacią  
K opernika, k tó re  uch ron iła  zw y­
cięska A rm ia  Radiziecka.

Po lska Ludow a w ydobywa 1 
chroni, ze szczególną s ta ran n o śc ią  
każdy h isto ryczny  dowód naszego 
w kładu w postęp  i naukę.

(K . G.)

cza w fab ryce  sam ochodów „Ci­
tro en ". P ra c a  ta  m arn ie  w y n ag ra­
dzana w ym agała  s ta łego  praw ie 
s ta n ia  w wodzie, co w pływ ało nie- 

.korzystn ie  na  staw y. Zmyw acze po 
pew nym  czasie z zasady  nabaw iali 
się ciężkiego reum atyzm u —  a wy 
czerpany  nadm iernym  w ysiłkiem  
w kopalniach rudy , niedożyw iony 
i słaby K ur —  dosta ł go prędzej 
n iż inni.

Na paryskich bulwarach

N ie było dla nich m iejsca ani w i 
chacie K urów , pełnej do rasta jących  i 
synów, ani w przeludnionych czwoi 
rakach . i

Za Chlebem...
T W TED Y  w łaśn ie  M aria  dowie-

działa  się w sąsiedniej w si, że 
g ru p a  m łodych chłopów  w yjeżdża 
na  robo ty  do . F ra n c ji. -

—  Może pojedziem y i m y ?  —  
zag ad n ę ła  m ęża.

P rzecież gorzej n ie będzie... Mo­
że lep ie j?  N ie m a ją  tu  nic do 
stracen ia , bo choć to sw oje s tro ­
ny, ale nie m a w  nich sw ojego 
k ą ta .

Pojechali... K u r znalaz ł z a tru d ­
nienie w kopalni rudy  żelaznej w 
D epartam encie N ancy. P odp isa ł 
k o n tra k t n a  trz y  la ta  —  mieli 
więc na  ten  okres zapew nioną 
p racę  i to ich cieszyło, choć p ra ­
ca  była bardzo ciężka. Człowiek 
n iew iele znaczył w te j kopalni. Ilu  
tu  ludzi kręciło się, prosząc o za­
trudn ien ie . S łyszało się w szystk ie 
p ra frie  języki europejskie. Byli 
W łosi, H iszpanie, Polacy, W ęgrzy  
i N iem cy, złączeni w spólną z lą  do­
lą  —  a  rozłączeni lękiem  o chleb, 
zarobek, o b y t dla swoich rodzin.

Gdy k o n tra k t K u ra  w ygasł —  
m łody gó rn ik  n ie m iał już  s ił na  
t°> by go odnowić. N ie pozw oliła 
m u z re sz tą  na  ta k i krok energicz­
n a , zaw sze czu jna żona.

—• Z m arn ia łbyś tu  zupełnie —  
ośw iadczyła i  nag le  rzu c iła  zdecy­
dowanie:

—  Jedziem y do P aryża ...
Mieli już  tam  znajom ych, tow a­

rzyszy  tu łaczk i. Tam ci znaleźli w 
P aryżu  k ą t — a  wiadomo biedak 
b iedaka zaw sze p rzy tu li. T ak  więc 
M aria  K urow a, fo rn a lsk a  córka  z 
zapadłej polskiej w ioski, znalaz ła  
się z mężem w P aryżu . P iękne to 
było m iasto , św i?tne, czaru jące  kul 
tu rą , zbytkiem  i szykiem . Ale 
K urow ej niew iele z te j, św ietności 
przychodziło —  ona bowiem po­
w iększyła tylko św ia t parysk ie j 
nędzy-., Mąż dosta ł- pracę  zm ywa-

M IA Ł  dzielną żonę. M aria  p ra g ­
nęła, aby  p rzes ta ł pracow ać i 

całym i dniam i szukała  zajęcia dla 
siebie. N ie z raża ła  je j adn o tac ja  
n a  karcie  identyczności ,k tó ra  po­
zbaw iała  ją  p raw a do p racy  jako  
żonę pracu jącego . N ies te ty . M aria  
za jęc ia  dostać nie m ogła.

W tych la tach  .beznadziei, w śród 
b u jnośc i p arysk iego  życia, nędzy, 
w śród przepychu '.-toalet na p a ry ­
skich bu lw arach  —  M aria  zetknę­
ła  się z członkam i K om unistycz­
nej P a r t ii  F ra n c ji. Spłynęło na  
n ią nag le  olśnienie. W m roku o sta ­
tecznego zdaw ałoby się już  zw ąt­
pienia, dostrzeg ła  nag le  św iatło  
nadziei. Mówiono je j, że los je j 
niekoniecznie m usi być tak i nędz­
ny. U św iadom iono ją , że bieda je j 
nie je s t  w iną je j, M arii i je j mę­
ża, tak  ja k  to oboje sądzili dotych

czas —  lecz że ich głodow anie, 
ich brudny, c iasny k ą t, ich m arn ie  
op łacana p ra c a  —  je s t  w iną  u- 
stro ju .

N ie czując się ju ż  w inną za swo 
ją  biedę —  M aria  rozp ręży ła  r a ­
m iona. P u lsow ała w nich siła . Tę 
siłę oddała walce. I oto te ra z  wi­
dzim y m łodą, d robną kobietę o plo 
nących, czarnych  oczach, ja k  n a ­
lep ia  afisze na  P lace de la  Concor­
de, afisze n ie w zyw ające do po­
godzenia się z is tn ie jącym  porząd ­
kiem , lecz budzące do w ytężonej 
i n ieu sta ją ce j an i n a  Chwilę w alki 
o lepsze ju tro  dla w szystk ich  lu­
dzi na świecie, o chleb, pracę i 
w ypoczynek, o praw o do nau k i i  
wolności.

Po raz drugi 
na tułaczkę

Ą/TAŻ M arii m usia ł z powodu cho 
•V*- roby przerw ać pracę  w „Ci­
troen ie" . J e s t  rok  1931. K urow ie 
decydują się . na pow rót do k ra ju . 
P a ry ża  im nie żal. O puszczając 
go, nie m a ją  zupełnie nic do s t r a ­
cenia. Z a trzy m u ją  się te ra z  w Gru 
szowie, w powiecie m iechowskim. 
K ur o trzym uje  pracę przy  kopa­
niu studni. K urow a w ygłasza wszę 
dzie rew olucyjne poglądy. Słowa 
je j p ad a ją  ja k  płonące żagw ie w

pochylone ku  ziem i ch a ty  ciężko 
p racu jących , a  biednych ludzi. N ie 
kończy się z re sz tą  na  słow ach. 
K urow a je s t kobietą czynną: dzia­
ła . W końcu pobyt w Polsce s ta ­
je  się niebezpieczny.

—. T ak a  w iejska baba  —  prze­
w róciło się je j w głow ie i ju ż  —  
mówiono.

K urow ie ponownie w yjeżdża ją  do 
F ra n c ji.

D rugi pobyt we F ra n c ji jeszcze 
ściślej zes'polił M arię  z  P a r t ią  i 
ideam i, k tó re  g łosiła . T eraz  zresz­
tą  m ia ła  ju ż  obowiązek nie ty lko  
wobec m ęża, w roku 1934 urodziła 
się w P a ry ż u  córka K urów  —  I re ­
na.

Ziściły się marzenia

PO w ojnie K urow ie w rócili do 
k ra ju . M aria  znalaz ła  te raz  

p racę  i  to  ta k ą  p racę, ja k ą  sobie 
w y m arzy ła : zosta ła  pracow nicą
społeczną, przew odniczącą Pow ia­
tow ej R ady Związków Zawodo­
wych. Obecnie zaś w ysunięto ją  w 
uznaniu je j zas ług  i je j czynnego, 
bojowego życia, jako  kandydatkę 
na  posłankę.

CO nam  te ra z  chodzi? Chodzi 
o to, czy los M arii je s t zwy­

kły czy niezw ykły. N ad tym  py-

Dochody p. Nixona 
i 172 dolary 
wdowy Stevens

C T A R O Ż Y T N I R zym ianie m a- 
^  w iali „pecunia non olet“ 

(„pieniądz n ie śm ierdzi") i byli o 
ty le  uspraw iedliw ieni, że nie prze­
czuw ali w tedy, iż ukażą  się w o- 
b iegu brudne pap ierk i zw ane dola 
ram i.

T rochę tak ich  brudnych  dolarów  
w płynęło do niem niej brudnej kie 
szeni p. N ixona, repub likańsk iego  
k an d y d a ta  n a  stanow isko w icepre­
zyden ta  U SA , k tó ry  jako  człowiek 
pośpiechu ju ż  zdąży ł zainkasow ać 
16.000 dolarów  zaliczki na  p rzy ­
szłe łapów ki.

P ostępek  ten  w zbudził w Am e­
ryce zazdrość i podziw  jednych, a  
oburzenie d rugich . Byli jednak  za­
pew ne i tacy , k tó rzy  oburzali się, 
iż N ixon w ziął... za m ało i ty m  
sam ym  obniża ceny usłu^r osobi­
stości ta k  w ażnej, ja k  w iceprezy­
dent.

Sam  pan  k an d y d a t u rządził so­
bie rad io  - telew izyjne p ran ie  b ru  
dów czyli g en era ln ą  „spowiedź w 
e te rze", k tó rą  nazw ał skrom nie: 
„Rozmowa m iędzy Bogiem , naro­
dem am erykańsk im  i m ną“.

W ybraw szy sobie tak ich  rozm ów 
ców Nixon opow iedział im sw ój 
życiorys i zapew nił, że z o trzy m a 
nej łapów ki nie zakupił sw ojej żo 
nie fu tra .

—  Jedynym  osobistym  prezen­
tem , jak i o trzym ałem  je s t  m ały  
piesek, k tó rego  zam ierzam  z a trzy ­
m ać...

W yznanie to  w zruszy ło  am ery ­
kańskich  p rzy jac ió ł zw ierzą t, nie 
w yjaśniło  jednak  na  co w ydał Ni 
xon o trzy m an ą  łapów kę. W praw ­
dzie jeden z rozm ówców p. N ixo- 
n a  je s t  wszechw iedzący, jednakże 
n aró d  am erykańsk i chętn ie  dowie­
działby  się czegoś bliższego o do­
chodach i w ydatkach  sw ego m ęża 
stanu .

Rozmowę sw ą N ixon zakończył 
doniesieniem , że n ie jasn e  są  źró­
dła funduszów  w yborczych Steveai- 
sona, a  żona dem okratycznego kan  
d y d a ta  n a  w iceprezyden ta, S-pa-rk- 
m ana, od sześciu la t  pełn i służbę 
jego se k re ta rk i, opłacanej z fundu 
sżów podatkow ych. __i _

p. s. r :x ; ;'~~Q : r~
W tym  sam ym  czasie, gdy w y­

buchła a fe ra  N ixona p ra sa  am e­
ry k a ń sk a  doniosła, iż k ilk u se t żoł­
n ierzy  i po lic jan tów  asystow ało  
p rzy  licy tac ji m ien ia ubogiej wdo­
wy S tevens we w si L apeer w s ta ­
nie M ichigan, za  172 do lary  zale­
g łych  podatków . S ta ru szk ę  w yciąg  
n ięto za w łosy z dom u, pobito  ją  
i je j  s ta rs z ą  córkę i  syn a . Obu sy 
nów aresz tow ano . N ędzne m eble i 
naczynia kuchenne poszły  na licy­
tację... i .   jJ

Za 172 do la ry .-
16.000 dolarów  N ixona to  dro­

b iazg  wobec te j „olbrzym iej su­
m y". ‘ G ro t. I

Z G O D N IE  z  u s ta w ą  o  ko n tra k ta c ji 
t rzo d y  ch lew nej p o n ad  ob o w iązko  

w e  d ostaw y, ro ln ic y  d o sta rc za ją cy  dc 
p u n k tu  s k u p u  tu czn ik i, o t rz ym u ją  p ra  
w o  n a b yc ia  w ęgla, p a szy  treśc iw ej i m l 
te ria łów  w łók ie n n ic zych .

N a  p u n k c ie  s k u p u  G S  G adów  pob ie ­
ra  w ęgie l, za  od staw ion e  tu czn ik i, ś re c  
n io ro ln y  ch łop  T a d e u sz  K ra se k .  W ęgiel 
w yda je  m a g a z y n ie r  Józef Stopka.

C A F  —  fo t.  Z d z . W d o w lń s k t

tan iem  zas tan aw ia ła  się z resz tą  
do n iedaw na rów nież n asza  b o h a te r 
ka. Spraw ę rozw iązał dopiero lis t 
od 18-letniej córki M arii —  Ireny , 
k tó ra  stud iu je  w Moskwie geolo­
gię. I ren k a  p isa ła  o rozm owie ze 
sw ą p rzy jac ió łką  Zoją. Otóż, gdy 
pew nego d n ia  opow iedziała Zoji o 
losie sw ej m atk i:

—  Bo pom yśl Z oja , có rk a  fo rn a  
la , przew odniczącą R ady Zw iąz­
ków... —  to  ta  uśm iechnęła się lek 
ko i pow iedziała:

—  Ach, I ra , to  przecież zupeł­
nie n a tu ra ln e . Mój ojciec był ro­
botnikiem , a  te ra z  je s t  m in istrem .

U nas to  zw ykła rzecz. Mogę ci 
podać tysiące  tak ich  przykładów . 
To je s t  w łaśnie cechą ch a ra k te ry ­
styczną naszego u s tro ju , że znosi 
przepaście m iędzy ludźm i, że każ­
dem u człowiekowi o tw iera w szyst­
kie drogi...

—  M asz ra c ję  —  potw ierdziła  
Irena . —  To je s t  w łaśnie wielką 
zas łu g ą  w ładzy ludowej. T ak bu­
dować życie, ta k  odnosić się do 
człowieka —  nauczyliśm y się od 
was.

Zbigniew F in



Cyfry planu gospodarczego i budżetu 
województwa wrocławskiego na rok 1953

Str. 4. SŁOWO POLSKIE

N a j w a ż n i e j s z y m  punktem
trzeciej zw yczajnej sesji Wo­

jew ódzkiej R ady N arodow ej była 
sp raw a W ojewódzkiego P ro jek tu  
G ospodarczegi i budżetu na  rok 
1953. O bszerny re fe ra t na ten  te ­
m a t w ygłosił przew odniczący P re ­
zydium  W oj.RN , Józef Szczęśniak. 
Om ówił on kolejno poszczególne 
p u n k ty  p lanu i budżetu, rozpoczy­
nając  od drobnej w ytwórczości.

W artość produkcji drobnej wy 
twórczości w zrośnie w 1953 ro ­
ku w stosunku do br. o 17 proc., 
a  w artość usług  przeipysłow ych
0 31 proc.

N ajw iększy  w zrost produkcji 
zaplanow ano w przem yśle che­
micznym, k tóry  powiększy się o 
90 p ro c , elektrotechnicznym  o 43 
proc., a drzew nym  o 33 proc. Wy 
d atn ie  będzie zwiększona ta k ie  
p rodukcja a rtyku łów  m asowego 
spożycia i  artyku łów  deficyto­
wych.
1 tak  np. wyrób' try k o ta rzy  

■wzrośnie o 82 proc., tkan in  ko­
stium ow ych cz terok ro tn ie , nici ba­
w ełnianych 5,5-krotnie, pończoch 
dam skich o 36 proc., sk a rp e t mę­
skich o 21 proc.

P rzem ysł drobny uruchom i rów 
nież wyrób a rtyku łów  dotych­
czas nieprodukow anych ja k : ro ­
w erki dziecięce, pędzle, zabaw ki 
celulozowe i inne. Ilość punktów  
usługow ych zwiększy się o 321, 
a  76 nowych brygad lotnych ob­
sług iw ać będzie oddalone g ro­
m ady.

Rolnictwo

W AŻNE zadania staw ia p ro jek t 
planu przed rolnictw em . N aj 

■ważniejsze z nich to: zm iana stru k  
tu ry  zasiewu oraz podniesienie wy 
dajności z ha. Równocześnie po­
głow ie bydła w zrosnąć ma do 3.6

przeiuidują dalszy roztuój 
luszystkich odcinkóu; naszego 

życia społecznego i gospodarczego
1953 o 11 proc., trzody  chlew nej 
o 14 próc., owiec o 17 proc., ko­
ni o 6 proc .

Handel
D  ÓW NIEŻ duże obowiązki sto ją  
** w roku przyszłym  przed uspo­
łecznionym  a p a ra te m  handlow ym . 
Ma on rozprow adzić m asę tow aro­
wą w artości 11 proc. w iększej niż 
w br. P rzew idziany  je s t  w zrost 
spożycia m asła  o 40 proc., m leka 
o 22 proc., m ąki pszennej o 19 
proc., cukru  o 34 proc., w arzyw  
o 54 proc., ubiorów m ęskich o 125 
proc., ubiorów  dam skich o 138 

Iproc., tk an in  w ełnianych o 22 
proc., obuwia skórzanego o 21 
proc. 34 nowe gospody pow iększą 
w naszym  w ojew ództw ie sieć p la ­
cówek m asow ego żyw ienia.

Służba pocztowo- 
telekomunikacyjna

C'  ŁOW NYM zadaniem  służby 
J pocztowa - te lekom unikacyjnej 

będzie w roku przyszłym  uspraw ­
nienie doręczania listów  przez 
zWiększenie liczby listonoszy wiej 
skich o 33 i przez zorganizow anie 
15 nowych placów ek pocztowych.

Poza tym  62 dalsze wsie o trzy ­
ma połączenie telefoniczne. „Radio 
fonizac^i K ra ju "  przyczyni się do 
podniesienia k u ltu ry  przez za in s ta ­
low anie 12.000 głośników .

Osiedla robotnicze

ław skim  uczyć się będzie o 5 proc. 
m łodzieży więcej.

Opieka lekarska
O  ŁUŻBA Zdrow ia pracow ać bę- 
^  dzie nad uspraw nien iem  O tw ar 
te j Opieki Z drow otnej i zharm oni­
zow aniem  opieki podstaw ow ej ze 
specjalistyczną, 'ff roku 1958 w 
lecznictw ie dolnośląskim  zatrudn io ­
nych będzie 427 now ych lekarzy. 
L iczba łóżek w szpita lach  wzrośnie 
o 200 i o 100 dla noworodków, w 
szp ita lach  specjalistycznych o 300, 
a w san a to riach  przeciw gruźliczych 
o 2.000. Żłobki s ta le  pomieścić bę-

dą m ogły w przyszłym  roku 3.000, 
a  sezonowe 1.000.

—  i Z adanK  wojewódzkiego 
p lanu gospodarczego i budżetu 
na rok 1953 są poważne, gdyż 
są one wycinkiem  zadań g ig an ­
tycznego P lanu 6-letniego, p la­
nu  budowy podstaw  socjalizm u 
w Polsce —  stw ierdził w zakoń­
czeniu sw ego re fe ra tu  J .  Szczęś­
n iak . — N atchnieniem  w pracy 
nad rea lizac ją  tych  zam ierzeń 
będzie nasz P ro g ram  W yborczy 
F ro n tu  N arodow ego, k tó ry  je s t 
dobitnym  w yrazem  rosnącej s ta ­
le jedności m oralno-politycznei 
naszego narodu . W ierzym y, że 
zadan ia  postaw ione w ykonam y, 
w ygryw ając tym  sam ym  kolej­
ny e tap  w alki o pokój i soc ja­
lizm. ( J )

Na półce z  książkam i

Matka i syn“
TĄ 7  Ś R Ó D  odznaczonych tego ro- 
* *  k u  nagrodą literacką zna­

lazła się ks iążka , której  autor ni-e 
je s t  zaivodcnv\fyn li teratem. Jes t  to 
książka „M atka  i s?/w“ , odznaczo- 
na Nagrodą  Państwow ą trzeciego 
stopnia. *).

A u to r  je j , A lb in  B obruk , obec­
nie dyrektor D epartamentu  w  M i­
nisterstw ie Rolnictwa , w Polsce 
przedwrześniowej był jednym  z 
owej o śmi o milionowej armii  „ludzi 
zbędnych

Życie takiego  „niepotrzebnego“ 
człowieka , życie, które przekreśla- 
ła poli tyka  rządów sanacy jnych , 
odtworzył autor na kartach pa­
miętnika.

Podobnie ja k  L uc jan  Rudnicki  
w „Starym  i Nowym*1, potrafi ł  
Albin  B obruk nadać obiektywną  
wymowę przeżyciom osobistymx po 
tra fi ł  uniknąć wszelk ie j  sz tucznoś­
ci, koturnowości i p rzerysow yw a­
nia sw oje j  własnej  sy lwetki .

Skromność, szczerość , spojrzenie  
| nie pozbawione humoru  — oto ce-

W R O C M Y  J e szcze  d o  p r a c y  J a n a  
M e r g e r i t a l e r a  , ,P r a w o  c i ą ż e n i a  w e  
w s z e c h ś w i e c i e " ,  o  k t ó r e j  p i s a l i ś m y  
w  J e d n y m  z p o p r z e d n i c h  f e l i e t o n ó w .

B o d a j  czy  n i e  n a j c i e k a w s z y  j e s t  
r o z d z i a ł  d o t y c z ą c y  c i ś n i e n i a  ś w i a ­
tła .  O b l i c z o n o ,  że  ś w i a t ł o  s ło n e c z n e ,  
p a d a j ą c  na  1 k i l o m e t r  k w a d r a t o w y  p o  
w i e r z c h n i  n a s z e j  Z i e m i  w y w i e r a  
c i ś n i e n i e  o k o ł o  pó ł  k i l o g r a m a .

Z d a w a ł o b y  się,  te  t o  d r o b ia z g .  
T a k ,  d r o b i a z g  w n a s z y c h  z i e m s k ic h  
w a r u n k a c h ,  a l e  w  p r z e s t r z e n i a c h  
m i ę d z y g w i e z d n y c h ,  w  a b s o l u t n e j  
p r ó ż n i  c i ś n i e n i e  ś w i a t ł a  J e s t  w y s t a r  
c z a j a c e  d o  w y w o ł y w a n i a  z j a w i s k  n a  
s k a l ę  k o s m i c z n ą .

D o m y ś la l i  s ię  t e g o  u c z eń !  n a  p r z e ­
ło m i e  X IX  l XX  w i e k u  m ię d z y  in ­
n y m i  p i sa ł  o t y m  P o l a k  p ro f .  C z e ­
s ł a w  B i a ło b  rześk i .

W  r o k u  1900 f i z y k  r o s y j s k i  L e b l e -  
d i e w  d o w i ó d ł  e k s p e r y m e n t a l n i e ,  że  
C i ś n ie n i e  ś w i a t ł a  I s tn i e j e .  Do  d o ś ­
w i a d c z e ń  u ż y ł  p r z y r z ą d u  w  k s z t a ł  
c l e  k l e p s y d r y  p i a s k o w e j ,  a le  p i a s e k  
z a s t ą p i ł  z a r o d n i k a m i  w i d l a k A w  ( ly -  
c o p o d iu m ) ,  p y ł k i e m  n i e z w y k l e  l e k ­
k i m  Z n a c z y n i a  w y p o m p o w a ł  t o w i e  
ti  ze.  a b y  j e g o  w p ł y w  nio  z a k ł ó c a ł  

w y n i k ó w  d o ś w i a d c z e n i a .
S t r u m y k  s p a d a j ą c y c h  w  p r ó ż n i  

p y ł k ó w  b y ł  o ś w i e t l o n y  z b o k u  s i l ­
n y m  r e f l e k t o r e m  Z  c h w i l ą  s d y  o-  
ś w i e t l e n i e  w ł ą c z o n o ,  s t r u ż k a  s p a -  
d a i a c e g o  ‘ l y c o p o d i u m  o d c h y l a ł a  się 
w  b o k ,  Jak  o d  p o d m u c h u  w i a t r u .  
D o w ó d  b y ł  o c z y w i s t y .

P r z e k o n a n o  s ię  w  l a t a c h  n a s t ę p ­
n y c h ,  że  n i e  t y l k o  p r o m i e n i e  ś w .a -  
t ła  s ł o n e c z n e g o  a le  i I n n e  f a l e  ( r a ­
d i o w e ,  R o e n t g e n a  i tp. )  p o s i a d a j ą  po ­
d o b n e  w ła ś c iw o ś c i .  P r z e d  f i z y k ą  s t a ­
n ą ł  o t w o r e m  n o w y ,  n i e z n a n y  d z ia ł  
z j a w i s k .

W Cieszycach orzą traktory

Pierwszy rok wspólnej pracy
przyniósł spółdzielcom piękne plony

Najlepsi gospodarze 
z Anczorowską na czele 
wyrobili już po 200 dniówek 
obrachunkowych

f  j XX7 ZW IĄZKU z rozbudow ą prze 
m ysłu  i zw iększeniem  się iloś 

ci m ieszkańców  w naszym  w oje­
wództw ie konieczna je s t dalsza 
rozbudow a m ieszkań. W sam ym  
ty lko W rocław iu wybudow anych 
będzie w roku 1953 6.400 izb w 
pięciu osiedlach m ieszkaniow ych 
oraz  budynkach rozrzuconych po 
mieście.

N ow e osiedla pow staną też m. 
in. w B rzegu D olnym , Z ło to ry i i 
Jelen iej Górze. Ogółem  cale w oje­
wództwo uzyska 10.000 nowowybu- 
dow anych izb. Rów nocześnie pro­
w adzona będzie odbudowa s ta ry ch  
domów m ieszkalnych. P lan  p rze­
w iduje rem onty  k ap ita ln e  i zabez­
pieczające 52.220 izb.

K om unalne Z ak łady  W odociągo­
we w yprodukują o 14 proc. wię­
cej wody, a  długość sieci wodo­
ciągow ej zwiększy się o 12,5 km.

Nowa linia tro lleybusow a z W ał 
brzycha do Szczaw ieoka, now a li­
nia autobusow a we W rocław iu z 
terenów  w ystaw ow ych do Zakrzo- 
wa oraz trz y  nowe tram w aje  w 
Legnicy —  przyczyn ią się do u- 
spraw nienia  kom unikacji.

Oświata
IV A ośw iatę ! wj»chowanie W oj.RN 

przeznaczy ła  w budżecie na 
rok przyszły  kw otę 155.46l.465 zl, 
a więc o 7 proc. więcej, niż w br. 
Liczbę m iejsc w przedszkolach do 
15.780. Ilość szkól w ieloklasowych 
wynosić będzie 660 (obecnie 589). 
W szkołach ogólnokształcących — 
licealnych w w ojew ództw ie wroc-

Tabela rang czyli roziuój handlu  
tu południowej Korei

Żołnierze f oficerowie lisynman owskiej armii  okradają miejsco­
wą ludność. Jeden okrada drug iego i wszys tkie  skradzione rze­

czy sprzedają na czarnym rynku.
(„Krokodyl", rys. 1. Semenowa)-

B YŁO to w iosną bieżącego roku, 
kiedy po raz  pierw szy p rzy ­

jechałem  do spółdzielni p rodukcyj­
nej w Cieszycach (pow . w rocław ­
sk i).

Dzień był ciepły, ale pochm ur­
ny. L ada chw ila mógł spaść 
deszcz. Zabrodzki, A nczerow ski i 
członkowie spółdzielni produkcyj­
nej w Cieszycach ostro  poganiali 
konie, c iągnące  szerrk ie  siew niki.

P R Z Y S P IE S Z O N Y M  rytm em  
g ra ł  silnik Z etora. k tó ry  p ro­

w adził młody K aczm arz. Aby jak  
najw ięcej zaorać, aby ja k  najszyb  
ciej zasiać, gdyż — jak  mówńł im 
agronom  ~z kobierzyckiego POM — 
od tego zależą w dużej m ierze 
zbiory.

P am ię ta li i inne jego wskazów 
ki, żeby odpowiednio nastaw ić  3ie- 
w nik, n ie m ijać  an i k aw ałka  zie­
mia Zabrodzki inw alida w ojenny, 
mirńo iż m a częściowo un ierucho­
mioną rękę, pewnie kierow ał sie- 
wnikiem . „P ro sto  niby «strzelil“ 
znaczyły się w u ro d za jn e j, w ro­
cław skiej ziem i p rościu tk ie  rząd ­
ki.

J e sz c z e  w. tym  dniu spółdzielcy 
zakończy® siew zbóż ja ry c h  i  po­
jechali do domu. N a polu został 
tjfłko b rygadzista  J a n  S tan ik , aby 
w ym ierzyć stanow iska  pod ziem ­
n iak i. bu rak i, w arzyw a .w ykroić 
je  spośród pozostałych jeszcze po 
indyw idualnej gospodarce działek.

— Co to kłopotu z tym i dział­
kam i. Ani się obrócić, an i u p ra ­
wić porządnie. A w?zystko przez 
W oszraaka — narzekał — gdyby 
nie on, mielibyśmy tu  w Cieszy­
cach spółdzielnię nie dopiero w 
1952 r., a le  już  w 1949 roku.

A potem  opow iadał ja k  to by­
ły so łtys W oszreak, kułak i wyzy 
skiwacz „rządził1* w Cieszycach, 
s traszy ł kołchozami, ż jru ją c  na 
ludzkiej n ieśw iadom ości..N ie wszys 
tk ich  oszukał.

Anczorowski, \  człowiek p a rty jn y , 
zorganizow ał kilku chłopów. Poje 
chali do spółdzielni p rodukcyjnoj 
w Bieszowicach, K łaczyński, Z a­
brodzki i kilku jeszcze chłopów, 
cieszących się zaufan iem  całej 
grom ady. Po powrocie w łaśnie oni 
s ta li się gorącym i ag ita to ram i ze 
społowej gospodarki.

K iedy w dodatku w yszły na  jaw

różne ciem ne sp raw k i’ W oszczaka, 
jego oszustw a przy  k lasyfikacji 
g run tów  itp ., w iększość wsi była 
już zdecydow ana podpisać s ta tu t  
spółdzielni produkcyjnej.

Zasiewy wykonali 
przed terminem

p  RZEŁOM OW YM  m om entem  w 
życiu g rom ady Cieszyce było 

zebranie dyskusy jne nad p ro jek ­
tem  K onsty tucji P olskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, k tó re  odbyło 
się w dniu 13 lu tego  br.

—  Z ebraliśm y się wszyscy. P rze 
wodniczył K łaczyński, nowy soł­
tys. Cieszyć. C zytaliśm y a rty k u ł za 
artyku łem . Co n iejasne tłum aczył 
Anczorow ski, były żołnierz P ierw ­
szej Arm ii — w spom inają z  rado  
ścią to zebranie spółdzielcy.

P am ię ta ją  dobrze ja k  ożywio­
n ą  dyskusję w yw ołał a r ty k u ł: 
„P o lska  R zeczpospolita Ludowa 
udziela szczególnego poparcia i 
w szechstronnej pomocy p ow sta ją­
cym na zasadzie dobrowolności 
spółdzielniom  produkcyjnym , jako 
form om  gospodarki zespołow ej". I 
ja k  potem  z entuzjazm em  podpi­
sało  s ta tu t  34 gospodarzy z  Cie­
szyć.

Byli w śród nich tacy , ja k  były 
fo rn a l S tan ik , k tó ry  całe życie tu 
la ł się po- pańskich m ają tk ach , 
ja k  K łaczyński, Ośmyk, G natek 
i inni.

W szyscy ostro  wzięli się do ro ­
boty. P rzed term inem  zasiali sa­
m ej tylko pszenicy ja re j  27 ha. 
A oprócz tego owies, jęczm ień, 
ziem niaki, b a rak i cukrow e. Obsieli 
ca ły  a re a ł, k tó ry  pozostał pod 
upraw ę roślin ja rych .

Niedość jednak  zasiać —  jak  
mówi członek zarządu  Zabrodzki, 
k tóry  jeszcze na indyw idualnej go 
spodarce zbiera! nie m niej, jak  16 
kw. zboża z h ek ta ra  —  równie 
ważne, żeby na czas zasilać na­
wozem .opielić i w porę bez s t r a t  
zebrać.

T ego jednak  nie ty lko  on pilno­
wał w spółdzielni produkcyjnej w 
Cieszycach. Dbał o to cały  zarząd, 
do k tórego w; b rano  najlepszych 
gospodarzy z K laczyńskim , jako 
przew odniczącym  na czele. O do­

bro spółdzielni dbali wszyscy człon 
kowie .p racując na spółdzielczym 
tak , ja k  na  swoim w łasnym , a na 
w et lepiej. A w yniki?

Pomogły maszyny 
z kobierzyckiego POM

Tvr A polach spółdzielni produk- 
’ cy jnej w Cieszycach znowu 

słychać radosny ry tm  m otoru. Jan  
K aczm arz, tra k to rz y s ta  POM z 
K obierzyc, a równocześnie członek 
spółdzielni, znowu orze pola cie- 
szyckie. O ileż ła tw ie j idzie nam  
te raz  praca.

—  Zupełnie inna robota —  
mówi — w iosną kręciłem  się, 
ja k  w iew iórka w k la tce  na m a­
łych działkach. A te ra z  kiedy 
ju ż  całe  130 ha spółdzielczych 
pól są  połączone, to  dopiero bę 
dziem y gospodarzyć, jak  się pa­
trzy . A plony będziemy mieć 
jeszcze w yższe niż w tym  roku.

Chociaż i tegoroczne na  po­
lach zagospodarow anych zespo­
łowo, są już o 2— 4 kw. wyższe 
niż na indyw idualnych gospodar 
stw ach . W pierw szym  roku 
w spólnej zespołowej gospodarki
— osiągnąć 18 kw. pszenicy ja ­
re j z h ek ta ra , 18 kw. owsa, 22 
jęczm ienia —  to ju ż  je s t duży 
sukces.
N a sukces ten  złożyła się praca 

całego kolektyw u spółdzielczego. 
Szczególnie zaś zasłużyli się przo­
downicy pracy : S tan isław  Osmyk, 
Józef Zabrodzki, K a ta rzy n a  Os­
m yk, A nna Anczorow ską, k tórzy 
wyrobili już  po około 200 dnió­
wek obrachunkow ych. Za ich przy 
k ładem  poszli pozostali członko­
wie spółdzielni: m ężczyźni i ko­
biety.

Dzięki nim  przede wszystkim  
prace były w ykonane dobrze i w 
term inie. Z ebrali plony bez s tra t. 
A to pozwoli im uzyskać w edług 
prow izorycznych obliczeń, już w 
pierw szym  roku zespołowej go­
spodarki, około 16 zł. na dniówkę 
obrachunkow ą. A przecież gospo­
darzyli jeszcze nie na całym  are­
ale. Ozime każdy zb iera ł jeszcze 
indyw idualnie.

Co więcej —  nie harow ali już 
tak , ja k  na indyw idualnym , gdyż 
najcięższą robotę zrobiły  m aszyny 
z  kobierzyckiego POM.

—  Dużo składniej idzie nam  te 
raz  p raca  — mówi przodownica 
Anczorowską. P raw dziw ie tak , jak 
w tym  w ierszyku o spółdzielni, 
k tórego uczy się m oja córeczka 
N adzia na wieczornicę:
„P raca  na  wsi idzie składniej, 
kiedy pracujem y na polach

grom adnie".
( m s )

chy ' charakteryzując.& ustaw ieni» 
swojego „ja“ na tle wydarzeń,  
wiążących. autora na jp ierw  z ro­
dziną i  na jb liższym  otoczeniem,  
potem z ruchem rewolucyjnym i 
towarzyszami pracy w  radzieckim  
kołchozie.

Scisly  au ten tyzm  fa k tó w  u ją ł  
autor w fa rm ę  artystycznie  celną  
—I tok akcji, pochłania nas całko­
wicie, a opisy przyrody dalekich  
stepów Kazachstanu uderzają praw  
dziw ym  pięknem.

J 3  R A K  wszelkiego roz tk l iw iam a  
U - s i ę ,  oszczędne, niemal ti-.ro- 
we przedstawianie życia spraw ia , 
iż obrazy ks iążki wstrząsają  nami  
do głębi, w bija ją  się w  pamięć. 
Najbardzie j  maże wstrząsające są, 
kar ty  poświęcone dzieciństwu au­
tora.

S y n  wyrobnika ze Wsi podla­
sk ie j , wcześnie osierocony przez  
ojca, k tóry  ginie z wirty praco­
dawcy, rozpoczyna wraz z  m a tką  
i rodzeńs tw em ■ pierwszą walkę z 
najgorszym wrogiem dzieciństwa—  
z głodem. Walkę o u trzym anie  się  
przy życiu. w której  nadludzką  
wprost wytrwałość i energię w y ­
kazuje sterana pracą, ale nigdy  
nie poddająca się matka.

Ale  dominującą nutą te j  prole­
tariackiej rodziny jes t  wola w y ­
trwania. Wola ta dochodzi do naj­
mocniejszego wyrazu, w  dwóch po­
staciach —  m atk i  i syna.  Zdumie-  
u-a nas ten pęd do nauk i  u mło­
dego chłopaka, k tóry  przemierza  
kilometry o mrozie i głodzie, by  
zebrać w  szkole okruchy wiedzy,  
który  chciwie chłonie ks iążk i  w  
każde j■ wolnej  chuńh,

M A T K A  rozsyła dzieci po kuła­
kach, oddaje je na służbę, na

„pasionkę". byleby dorośli i „wy­
szli w  ludzi".

Rychło m us i  się przekonać, i«  
jaka  dorośli mnie j  jeszcze m a ją  
szans do życia. Nędza, bezrobocie, 
beznadziejność egzystencji  zmełła  
ja k  kamienie młyńskie niejednego 
z ogromn-ej masy „ludzi niepotrzeb 
nych“, zmusiła niejednego do ,,ra j - 
zers tw a“ , do kradzieży  — tak, j a k  
najstarszego brata Eugeniusza.

Dla innych jednak, takich, ja k  
Bobruk, była kuźnią charakterów,  
z których wyszl i  zahartowani,  zde­
cydowani do walki o sprawiedli­
wość społeczną. Drogę do tej wal­
ki wskazała im  Partia .

O D pierwszego ze tknięcia się  * 
KZM , praca w  organizacji 

pochłania Bobruka całkowicie, na­
daje cel jego istnieniu. Tropiony  
przez szpicli, przechodzi „prakty­
kę'' w  gościnnym „hotelu sanacji“ 
— w więzieniu. Lecz i tam praca  
jego nie ustaje, nie urywa się też 
więź z matką .

Najbogatsze doświadczenie ży­
ciowe zdobył autor po klęsce wrześ  
niowej, poznaje pracę w  ustro ju  
socjalis tycznym, poznaje Związek  
Radziecki.  K a r ty  poświęcone poby­
towi autora w  radzieckim kołcho­
zie tchną optymizmem i głębokim  
spokojem  — jedyny  to chyba okres 
spokoju w  jego niespokojnym ży­
ciu. Do kra ju  wraca jako  dojrza­
ły, świadomy swoich, sił i  zadań  
człowiek.

D Z I E L Ą C  się sw ym i  doświad­
czeniami życiowymi, nie p rzy ­

puszczał  zapewne autor,  że stwo­
rzy piękną książkę, jedną z ta­
kich, które j a 'c pisze Jerzy  A n ­
drzejewski  w słowie wstępnym,  
krzepią, umacniają i dodają tiL

Pisząc historię swoją  i swojej  
rodziny, dał nam autor znaczni* 
więcej, niż dzieje jednostki. Pa­
miętnik  jego j.est historią dwudzie  
s tu  lat Polski sanacyjnej, jest pa­
miętnikiem calcgo pokolenia, które  
dojrzewało w  nędzy i  krzywdzie.  
Czasy te należą do bezpowrotnej 
przeszłości.

T y m  ważniejsza jes t  książka-do-  
kument, która naszemu młodemu  
pokoleniu pomoże lepiej zrozumieć  
i ocenić dzień dzisiejszy.

F .  B A R S K A

*) A lbin B obruk: „M atka i
syn", słowo wstępne Jerzego A n­
drzejewskiego, P IW , W arszaw a 
1952, s tr . 225.

Żołnierze handlują rzeczami, skradzionymi od ludności, Oficerowie handlują rzeczami s kradzionymi żołnierzom. A  L i-Syn-m an  — całym krajem.



W schód słońca — godz. 5,40. 
Z achód słońca —  godz. 17,09.

Paidziernik

Piątek
G erarda, Teresy

T E L E F O N Y *
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — 44-44,

55-55.
S T R A Ż  P O Ż A R N A  — 08.
D Z IA Ł  M IE JS K I  „S Ł O W A  P O L S K IE ­

GO '* — 45-33.
D Y Ż U R Y  A P T E K ł
S P O Ł . N r  10 — u l .  T r a u g u l t a  12L 
S P O Ł . N r  142 — u l. M ik o ła ja  42.
S P O Ł . N r  11 — u l .  P u r ty n i e g o  47. 
S P O Ł . N r  5 — u l .  S ta l in a  51.
S P O Ł . N r  1 — u l .  P a r ty z a n tó w  23.

D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I:
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  I I I  — u l .

T r a u g u t t a  57.
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  I I I  B  — u l .

T r a u g u t t a  57.
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l.  W ro ń  

s k ie g o  13.
K L IN IK A  L A R Y N G O L O G IC Z N A  -  Ul.

C h a łu b iń s k ie g o  2.
K L IN IK A  O C Z N A  — u l .  C h a łu b iń s k ie g o  

2 -a , t e l .  55-56 ( s ta ły  d y ż u r  o k u l is ty c z ­
n y )-

Spacerkiem i *

W ROCŁAW IU

P ersp ek tyw a
C Y G A N IE , k tó rzy  rozbili n a ­

m io ty  na placu T ró jk ą tn y m  
u  w y lo tu  u licy  Tom aszew skiego , są 
n a d zw ycza j p rzedsięb iorczym i o- 
sobn ikam i.

P ra k tycyzm  ż y ­
c io w y  tych  koczu ­
jących  o byw a te li 
ilu stru je  m . inn.

1 ta k i na p rzyk ła d  
fa k t:  od w ie lu  lat 
przyleg le  ogrody  
otaczał parkan , 
k tó ry  n ie w z b u ­
dzał n a w e t cienia  

za in teresow an ia  
w śród  ■ m ie s zk a ń ­
ców  o ko licznych  
b u d yn kó w . U C y­

ganów  w prost p rzeciw nie . Z m ie j­
sca doszli do w n io sku , ż>e p arkan  
to drzew o, a drzeux> to opal, zaś  
opał to ogień, na k tó ry m  m ożna  
p rzecież z  pow odzen iem  u w a rzyć  po 
„pracow itym  dn iu" pożyw ną s t r a ­
wę.

W niosek  zosta ł w prow adzony w  
czyn , co z ko le i zw ia stu je , że  za  
dw a  tygodnie nie zna jdzie  się w e  
W rocław iu  ani jed n e j sztachety .

Ł adna p ersp ek tyw a  — co?

U czciw ość
C ZĘ STO  byw a  ta k , że  człow iek 

m ając do za ła tw ien ia  w ie le  
p iln ych  i w a żn ych  spraw , je s t ro z­
targn iony. D ośw iadczył tego n :e- 
d a w no  ob. L. R., łctfrty za ku p u ją c  , 
w  sklepie  sp o żyw c zym  M HD N r  j 
240 bu lkę, p rzez roztargn ien ie  zo -  j 
s taw ił na ladzie portfe l, a w  n im  
k ilka tysięcy z ło tych .

Czarna rozpacz  
ow ładnęła  ob. L. 
R., k ied y  po paru  
godzinach w  k ie ­
szeni odłcryi p u st-  j 
kę. Tonący c h w y ­
ta  się n a w e t b r z y ­
tw y  — m ów i zn a -  i 
ne p rzys ło w ie , to 
też nasz czy te ln ik , 
nie m a jąc  n ic  do  
stracenia, p o sta ­
now ił odw iedzić  
placów kę M HD.

Jes t  — je s t proszę pana  — z w ró ­
c iła  się do n iego z u śm iechem  eks-  
j>cd;en tk a  tego p u n k tu  ob. Jan ina  
Z y d e k . Po spraw dzen iu  danych, ob. 
L. R. o trzym a ł zgubę w ra z  z  całą 
zaw artością

Ob. Jan inę Z y  dek  s ta w ia m y  
w s zy s tk im  sprzedaw com  ja ko  
w zó r uczciw ości, w ierząc, że  d y r e k ­
c ja  MHD też je j  podziękuje na  
je d n y m  z  najb liższych z e b ra ń  za­
łogi. (9)

Ż ó łw  b y  srę uśm iał

O B. L. P. w  dniu  21.6. br. opła­
cił 900 kg  w ęgla  w  D zie ln i­

co w y m  B iurze  O pałow ym  N r 11 
p rzy  ul. Św ierczew skiego . W ęgiel 
m ia ł być dostarczony  w  dn iu  1. 7.

Od dn ia 3 lipca ob. L. P. ro z­
począł w ę d ró w kę  za op łaconym  

w ęglem . O dw ie­
dził w s zy s tk ie  
ko m p e ten tn e  in ­
sty tu c je . W szę ­
dzie grzecznie .go 
p rzy jm o w a n o  i ż e ­
gnano słow am i: 
„T ak je s t  — m y 
to za ła tw im y" .

T em po za ła t-  
w ian ia  te j  spra-  

~ x  w y je s t rzeczyw i-  
(W  ście im ponujące . 

Dziś m in ą ł 3 p a ź­
d z ie rn ika  i w ęgla  jeszcze n ie  do­
starczono.

B iorąc jed n a k  pod uw agę, że o- 
kres  trzech  m iesięcy je s t  w  p o ­
ró w n a n iu  np. z w ie k ie m  ziem i 
śm ieszn ie  k ró tk i  — obyw a te le  ~ 
D BO  N r 11 nie m a ją  za m ia ru  się  
sp ieszyć . Ą

M oże m ają  jes.rS* ze sk ó ry  w y ­
skoczyć , co? Ż ółw  by  się uśm iał...

(Jak)

Maria Szałęga ma już zawód
8 dziewcząt z Centrali Telegraficznej

walczy o jak najszybsze dostarczanie wiadomości 
Zobowiązania dla uczczeira 
Programu Wyborczego 
pomogły w usprawnieniu 

pracy brygady

S Ł O W O  P O L S K I E Str 8

N

Zobow iązanie

wartości

111 tysięcy złotych
podjęli pracownicy

Z B M -3
D R A C O W N IC Y  Z jednoczen ia 
* R obót W iertn iczych  i F u n d a ­

m en tow ych  ZB M -3 w e W rocław iu  
d la  p o p arc ia  czynem  P ro g ra m u  W y 
borczego F ro n tu  N arodow ego i ucz­
czenia X IX  Z jazd u  W K P(b) pod­
ję li zobow iązan ia  na  łączn ą  sum ę 
111 tysięcy  złotych.

W  rea lizac ji zobow iązań n a  czo­
ło w y b ija  się b ry g a d a  J. A d am ­
czyka, k tó ra  w yk o n u je  335 proc. 
no rm y  o raz  zespól B. M atczaka  
— 263 proc.
D zięki pod jęc iu  zobow iązań  za ­

łoga ZBM -3 w y k o n a  p la n  roczny 
do dn ia  5 listopada.

K oresp . S. O stolski.

a p a ra tó w . Od tego d n ia  In te re ­
san c i n ie  czekali ju ż  bezsku tecz­
n ie  n a  odbiór, a  b ry g ad a  dziew ­
cząt z cen tra li te leg raficznej w y ­
k o n a ła  w rześn iow y p lan  w  157,1 
p rocen t. (y)

IE W IE L K I pokoik. N a śro d k u  sto i d ługi stół, przedzielony sz k la ­
nym i p rzegródkam i. 8 d z iew cząt trzy m a  w  pogotow iu ręce  n a  

k law ia tu rze  m aszyn do p isan ia . K a ż d a  m a n a  uszach słuch aw k i, a  
przed  sobą  m ały  m ikrofon ik .

H ALLO — tu  c en tra la  te leg ra ficz ­
n a  W rocław  —  m ów i dźw ięcz­

n y m  głosem  K ry sty n a  G om ółka 
p rzygo tow ując  jednocześn ie  czysty 
b lan k ie t. Chodzi w am  o G dańsk? 
P roszę  d y k to w ać  —  ju ż  piszę — 
w y k rzy k u je  do czarnego  o tw oru  
m ik ro fon ika .

B lan k ie t po k ry w a się szybko li­
te ram i. Jeszcze ty lk o  trzeb a  zazn a­
czyć p o p raw k i i a rk u s ik  w ęd ru je  
do sa li da lekopisów . W p raw n e  ręce  
te leg ra fis tk i, siedzącej p rzy  s to li­
ku  z  nap isem  „G dańsk" w y s tu k u ­
ją  tre ść  depeszy.

T ym czasem  w  n iew ielk im  pokoi­
k u  w re  n a d a l p raca . K ry sty n a  G o­
m ółka, W anda L e jn a , A polonia 
C iupa, i  S te fa n ia  K w iatkow ska, 
p rz y jm u ją  co raz  to  now e depesze.

Z pew nością  zo rien tow aliśc ie  się, 
czyteln icy , że to w szystko  d z ie je  się 
w e w ro c ław sk im  u rzęd z ie  te leg ra ­
ficznym . T ak. A le czy w iecie, że 
m ożna n ad ać  te leg ram  np. do  cioci 
w  W arszaw ie, n ie  opuszczając 
m ieszkan ia?  W ysta rczy  podnieść 
słuchaw kę, n ak ręc ić  n u m er 60-20 i 
usłyszycie  głos K ry sty n y  G om ółki, 
lu b  k tó re jś  z je j 7 k o leżanek  w ch o ­
dzącej w  sk ła d  b ry g ad y  m łodzie­
żow ej: — Ju ż  piszę, proszę d y k to ­
w ać.

M A RIA  SZAŁĘGA 
M A  JU Z  ZAW ÓD

G DY M A R IA  S załęga z jaw iła  się 
po ra z  p ierw szy  w  d z ia le  te ­

leg ra ficzn y m  U rzędu  Pocztow ego 
p rz y  ul. K rasińsk iego , p o p a trzy ła  z 
zazdrością  na  sw o je  no w e k o leżan ­
ki. F ra n k a  K ry ń sk a  o d b ie ra ła  z d u ­
żą w p ra w ą  depesze, w y s tu k u ją c  je  
szybko na  m aszynie. R obiła  to z ta ­
k ą  sw obodą i zam iłow aniem , że 
Szałęgę opan o w ała  od razu  m yśl: 
m uszę zostać te leg ra fis tk ą .

N ic prostszego — o dpow iedzia­
ła  je j  K ry s ty n a  G om ółka, gdy 
ta  zw róciła  się  do n ie j o ra d ę  — 
Z obow iązuję się  d la  P ro g ram u  
F ro n tu  N arodow ego i X IX  Z ja z ­
du W K P(b), że w yszkolę cię na  
te leg ra fis tk ę . K ry s ty n a  w y k o n a­
ła  sw e zobow iązan ie  i ju ż  za k i l­
ka  dn i M arysia  Szałęga zasiądzie 
p rzy  ap arac ie .

ZO BO W IĄ ZA N IE 
U SPR A W N IŁ O  ŁĄ CZN O ŚĆ

C  W IA TE ŁK A  n a  tab licy  in fo r-  
^  m acy jn e j m ig o ta ły  n iep o k o ­

jąco. In te re san c i czeka li b ezsku­
teczn ie  n a  o d b ió r depesz. W iele 
sp ra w  czekało  n a  p iln e  p rzek aza ­
nie  te leg raficzne . T ym czasem  U - 

rząd  P ocztow y p rzy  u l. K rasiń sk ie  
go m ilczał ja k  zak lęty .

— D laczego n ie  u rzęd u ją?  —  d o ­
p y ty w ali się in te resan c i.

Nic podobnego. 8 dziew cząt z 
dz ia łu  te leg raficznego  p racow ało  
in tensyw nie , lecz n ie  p o tra fiły  n a ­
dążyć z te rm in o w y m  za ła tw ian iem  
zgłoszeń: F ra n k a  K ry ń sk a  m ia ła  
„na  w arsz ta c ie11 3 rozm ow y, L e jn a  
i  K w ia tk o w sk a  po 4, a  K ry sty n a  
G om ółka czeka ła  n a  p różno  na  
sygna ł św ie tln y  ta b lic y  in fo rm a ­
cy jn e j.

—  T rzeb a  u lepszyć sy s tem  p r a ­
cy —  pow iedzia ła  K ry sty n a  na m a­
sów ce podczas k tó re j p o d e jm o w a­
no  zobow iązan ia  d la  uczczenia w y - 
borów  i X IX  Z jazdu  WJCP(b).

Od dziś n ie  czekam y z założo­
ny m i ręk am i n a  sygnał. B rygada 
zreo rgan izow ała  system  obsługi

Uwaga
mieszkańcy
W rocław ia

15 tysięcy studentów

spotkało się w Hali Ludowej
na zakończeniu uroczystości

powitania nowego roku akademickiego
D OROCZNYM zw yczajem  ogólnow roclaw ska uroczystość rozpoczę* 

cia now ego roku akadem ickiego odbyła się w Hali Ludowej. O l­
brzym ia w idow nię tłum nie w yp ełn iła  15 tysięczna rzesza m łodzlezy 
studenck ej z 10 w yższych uczelni. N ie brakło rów nież zaproszonych 
delegacji w rocław skich  zakładów  pracy  i szkół średnich.

Niehigieniczne 
warunki pracy
w  warsztatach 

szkolnych

przy Grabiszyńskiej
D  E Z P IE C Z E Ń ST W O  i h ig iena  
&  pracy  w  w arsz ta ta ch  sz k o l­

n y c h  p rzy  ul. G ra b iszy ń sk ie j 101 
budzą  pow ażne zastrze-jenia.

W k u źn i  i spaw aln i b ra k  jes t 
w en ty la to ró w , w  w y n ik u  czego w  
pom ieszczen iach  ty c h  unoszą  się 
szko d liw e  d la zdrowia, gazy.

W dziale m ech a n ic zn ym  koła  
rozpędow e to ka rek  nie ■ posiadają  
od pow iedn ie j ochrony. K iero w n ic ­
tw o  w a rsz ta tó w  w in n o  ja k  n a jsryb  
cie j usunąć te  niedociągnięcia  o- 
raz w y zn a czyć  re feren ta  B H P, 
k tó ry  sta le  będzie  czuw a ł nad  bez-  
p ieczeństicem  i h ig ieną pracy.

Trzy nowe 
stoiska
uruchomił PDT
[ - \  Y R E K C JA  D om u T ow arow ego
^  u ru ch o m iła  trzy  now e s to ­

isk a : upom inków , pończosznicze i 
sto isko  ciep łej b ielizny.

W szystk ie  trzy  p u n k ty  są e s te ­
tyczn ie  u rządzone i p rzy c iąg a ją  u -  
w agę k lien tó w  d użym  w y b o rem  
tow arów .

W sto isku  u p om inków  m ożna 
nab y w ać  lalk i, zabaw ki, b ieliznę 
m ęską i dam ską, k onfekcję  lekką, 
a r ty k u ły  p e rfu m e ry jn e  i inne. W 
sto isku  pończoszniczym  szczególnie 
duży  je s t w y b ó r sk a rp e t m ęskich.

S to isko  b ie lizny  ciep łej rów nież  
zaopatrzone je s t w  dużą ilość to ­
w aru . (Jak)

O K RĘG O W A  K o m isja  W y­
borcza n r  i i  w e W rocła­

w iu  p odaje  do w iadom ości, że 
zaśw iadczenia, u p ra w n ia ją c e  do 
g łosow ania poza m iejscem  s t a ­
łego zam ieszkan ia  w y d a ją  d la  
m ieszkańców  naszego m ia s ta  U - 
rzędy D zielnicow e, P rezydium  
MRN, m ieszczące się pod n a s tę ­
pu jący m i ad resam i:

I  U rząd  D zielnicow y — ul. Ko 
śc iuszki 31, I I  — ul. S ta lin a  62. 
I I I  —  ul. I le rc e n a  13, IV  —  ul. 
P o d w ale  M ikoła jsk ie  n r  13, V — 
P lac  Ż uław skiego  6.

Po  zaśw iadczen ia  w in n i się 
zgłaszać ci obyw ate le , k tó rych  
n azw isk a  um ieszczone są  n a  spi 
sach  w yborców  w e W rocław iu, 
a  k tó rzy  w  dn iu  26 p aźd z ie rn i­
ka  p rzeb y w ać  b ęd ą  poza o b rę ­
bem  naszego m iasta .

W yborcy zam ieszkali w  p o ­
w iecie w rocław sk im , zaśw iad ­
czenia te  n ab y w ać  m ogą w  P re ­
zyd iach  G m innych  R ad N aro d o ­
w ych.

Doroczna wystawa
Zwiqzku  Arfystów 

— Plastyków

w Muzeum Śląskim
iA j  SA LA C H  w ystaw ow ych  M u- 

v zeum  Śląskiego, o tw a rta  zosta 
ła  doroczna w y s ta w a  p rac  człon­
ków  Z w iązku  P o lsk ich  A rty stó w  
P la s ty k ó w  o k ręg u  dolnośląskiego.

R oczny do ro b ek  42 a r ty s tó w  o- 
b e jm u je  w  su m ie  91 pozycji, w śród  
k tó ry ch  n a jliczn ie j rep re zen to w a­
n e  je s t m ala rstw o .

T em aty k a  w ystaw io n y ch  dzieł o -  
b raca  się  w okół a k tu a ln y c h  p ro b le ­
m ów , zw iązanych  z codziennym  ży­
ciem  i p racą .

N a ek sp o n a tach  spo ty k am y  
m iędzy in n y m i ta k ie  n azw isk a  
ja k :  B ielecki, C zajka, D aw scy, 
G ep p ert, H ofm an, Ju rczen k o , K a ­
m ińsk i, K ijan k o w a, K ry siń sk i, 
Ł ańcucki, M iśkiew iez, Nowacki, 
Z astaw nikow a.
W ystaw a o tw a r ta  będzie  w  M u­

zeum  Ś ląsk im  przez  okres dw óch 
m iesięcy. (W er)

KI  ASTRÓJ w śród uczestn ików  u- 
* roczystoąci był zarazem  rados­

ny  i uroczysty. D ekoracje  i tran s­
p aren ty  Hali Ludowej tchnęły  jesz-s 
cze atm osferą w ielkiego K ongresu 
Ziem O dzyskanych, k tó ry  był p o ­
tężną m anifestacją  w ieczystej łącz­
ności z M acierzą Ziem nad  O drą 
i N ysą. Stolica tych ziem, p iastow ­
sk i W rocław  — po raz ósmy z rzę­
du w  dniu 1 października była 
św iadkiem  inauguracji roku akade­
m ickiego na  polskich  wyższych 
uczelniach.

O becność na  uroczystości kandy­
datów  na  posłów  do Sejm u Pol­
ski R zeczypospolitej Ludowej: 1 se­
kre tarza  KW  PZPR A ntoniego Kuli- 
gow skiego i prof. d r S tanisław a 
K ulczyńskiego, przypom inała m ło­
dzieży o zb liżających się w ybo­
rach.

Serdecznym i oklaskam i pow i­
tali studenci w ystąp ien ie  ob. A n­
toniego K uligow skieqo. Mów ł on 
o trudnościach, na jak ie  napo ty ­
kała  łaknąca  w iedzy m łodzież w  
Polsce p rzedw rześniow ej, k r e ś l i  
w arunki i p erspek tyw y  rozw oju 
w spółczesnej m łodzieży, k tórej 
Polska Ludowa szeroko  o tw arła  
w rota  do ośw iaty, w skazyw ał na 
zadan a, jak ie  staw ia przed stu ­
dentam i Program  W yborczy Fron­
tu N arodow ego.

G orącą ow ację  zgotow ała m ło­
dzież również pierw szem u rek to ro ­
wi U niw ersytetu  i Politechniki 
w rocław skiej w  Polsce Ludowej — 
prof.' Kulczyńskiem u.

D ługoletni w ychow aw ca i p rzy ja ­
ciel m łodzieży studenck iej mówił o 
aw ansie społecznym , jak i zapew nia 
obyw atelom  Polski Ludowej grun­
tow na w iedza i p ilna nauka,

—  Je steśc ie  bojow nikam i, którym  
ludow a uczeln ia da je  do ręki oręż 
wiedzy. — O ręż ten  w inien służyć 
do p rzezw yciężania trudności, ja ­
k ie  życie staw ia p rzed  narodem  bu­
du jącym  socjalizm  -— pow iedział 
m iędzy innym i rek to r Kulczyński.

Część a rty styczna  by ła  defiladą 
najlepszych osiągnięć te j m łodzie­
ży, k tóra poza nauką i pracą b ie­
rze żyw y udział w życiu arty stycz­
nym.

A w ięc rep rezen tacy jny  chór 
MDK rozw inął przed słuchaczam i 

sw ój najnow szy rep ertu a r pieśni 
polskich i k ra jów  dem okracji lu ­
dow ej. Balet tańczył tan iec góral­
sk i z „H alki" i „Polkę dolnośląską". 
Serca w idow ni podbił w ystęp  żeń­
skiego terce tu  w okalnego PWSM z 
Katowic.

Całodzienne u roczystości zakoń­
czyła zabaw a taneczna.

(Wer)

Nasze recenzje

Korea oskaria
CZ E R W IE C  1950 r. N ad sp o k o jn y * 

m i w io ska m i P ółnocnej K orei 
u k a za ły  się sa m o lo ty  z  o b cym i znam 
kam i. Z  n ieba  luną ł na zie m ię  po -  
tok  ognia i i-zlaza, n iszcząc  w ie lo -  
w ie k o w y  d orobek  narodu  ko rea ń ­
skiego. A m e ry k a n ie  i w o jsk a  li-  
syn m a n o w sk ie  p rze k ro c zy ły  38.
rów no leżn ik .

W  obronie zagrożonych  in w a z ją  
m ia st i osiedli stanę li K o rea ń czy­
cy  — m ężczyźn i i ko b ie ty . R zu co ­
no  hasło: „ w szys tko  d la fro n tu ". 
F a b ryk i p rzestaw iono  na p ro d u k ­
c ję  m a ter ia łó w  w o jen n y ch . C ały  
naród c h w yc ił za, broń.

F ilm  „Korea oskarża"  — to f i lm  
o b o ha terstw ie  narodu  ko rea ń sk ie ­
go i o b es tia ls tw a ch  a m e ry k a n « 
sk ich  agresorów. Z  m o n to w a n y  zo ­
sta ł na podstaw ie  m a ter ia łó w  k o ­
rea ń sk ich  i ch iń sk ich  oraz doku-i 
m e n tó w  zd o b y ty c h  w  sztab ie  a-  
m e r y k a ń sk im  w  S eu lu .

F ilm  ten  pow in ien  obejrzeć k a ­
żd y  obyw a te l.

(V)

N o ta tn ik

#  W  z w ią z k u  7. K r a jo w ą  N a r a d ą
P r z o d u ją c y c h  K o b ie t  m ia s t  i w s i ,  k t ó r a  
o d b ę d z ie  s ię  w  Ł o d z i  w o n i a c h  4 i 5 
p a ź d z ie rn ik a ,  Z a r z ą d  M ie js k i  L ig i  K o ­
b i e t  o r g a n i z u je  n a r a d ę  p r z o d u ją c y c h  
k o b ie t  h a n d lu  m ia s ta  W ro c ła w ia  w  d n iu  
5 b m . o  g o d z . 10 w  s a l i  C e n t r a ln e g o  Z a ­
r z ą d u  B a r ó w  M le c z n y c h  p r z y  u l .  S ło d o ­
w e j  39/40.

0  W  d n iu  w c z o r a js z y m  w  ta k s ó w c e  
N r  173 p a s a ż e r  j a d ą c y  n a  K le c in ę  p o r o -  
s ta w i ł  k u r t k ę  s u k ie n n ą .  Z g u b ę  m o ż n a  
o d e b r a ć  w  r e d a k c j i .

0  W  d n iu  3 p a ź d z i e r n ik a  o  g o d z . 9 -eJ 
w  g m a c h u  P r e z y d iu m  W R N  p r z y  PU 
W o je w ó d z k im  o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  
W o je w ó d z k ie g o  K o m i te tu  S p o łe c z n e g o  
A k c j i  O d z y s k u  C e g ły .

O  W e w to r e k  7. X . b r .  o  g o d z . 18-eJ 
w  s a l i  A n a to m i i  p r z y  u l .  C h a łu b iń s k i e ­
go  6a, o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  O d d z ia ­
łu  W ro c ła w s k ie g o  P o l s k ie g o  T o w a r z y ­
s tw a  P r z y r o d n ik ó w  lm . K o p e r n ik a .  W  
c z a s ie  p o s ie d z e n ia  z o s ta n ie  w y g ło s z o n y  
r e f e r a t  p r o f .  H . K o w a r z y k a  p t .  „ P r z e ­
o c z o n y  f a k t  t e r m o d y n a m ic z n y  z  z a k r e ­
su  biologii**.

®  W  n a jb l i ż s z ą  n ie d z ie lę  d r  S ta n is ła w  
P ę k a ls k i  w y g ło s i  o d c z y t  p t .  „ S z tu k a  
p o ls k a  w  o k r e s i e  m ię d z y w o je n n y m  a  
d z iś " .  P r e l e g e n t  o b o k  p r o b le m ó w  s z tu k i  
o m ó w i f o rm y  o p ie k i  p a ń s tw a  n a d  tw ó r ­
c a m i  i  o r g a n i z a c j a  Z w ią z k u  P o ls k ic f t  
A r ty s tó w  P la s ty k ó w .

PSS z a tru d n iła  sp e c ja ln y ch  po ­
słańców , sp ro w ad z iła  bu telk i, 

u rząd z iła  rozlew nie, słow em  p rzy ­
go tow ała się  ja k  n a js ta ra n n ie j do 
sprzedaży.

T ym czasem  — ja k  się  o k azu je  — 
p u n k ty  nie w y k o n u ją  p lanów . Po 
w y jaśn ien ie  zw róciliśm y się do 
k ierow nic tw a Pow szechnej S pół­
dzieln i Spożyw ców .

O BW IESZC ZEN IA N A U K AZ G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ia  S P  n a  n a z w is k o  
Z w o la k  M a rc e la  i  K r ó ­
l ik  M a r ia .  12702

Z G U B IO N O  le g i ty m a c lę  
W y d z ia łu  Z d r o w ia  n a  
n a z w is k o  G rz e g o rz e w s k a  
P a u l in a .  12705

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  k a r t ę  r o w e ­
ro w ą ,  l e g i ty m a c ję  z w ią z  
k u  z a w o d o w e g o , z n iż k ę  
k o le jo w ą ,  m e t r y k ę  u r o ­
d z e n ia  d z ie c k a  T e r e s y  — 
S z a b e ls k a  G e n o w e fa

1270G

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  S P  — L ip k a  H e le n a .

12707

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  N r  922/M i s łu ż ­
b o w ą  N r  966/Pol. n a  n a ­
z w is k o  M a g ie r a  B r o n i ­
s ła w . 12712

S K R A D Z IO N O  le g i ty -  
,m a c ję  s łu ż b o w ą  N r  126/51 
w y d a n ą  p r z e z  P re z .  P o w . 

• R a d y  N a r .  W y d z . K a d r ,  
n a  n a z w is k o  N iż y ń s k i  

t F ra n c is z e k *  -—  12716

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s łu ż b o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
R U T T , le g . z w ią z k o w ą  
i k a r t ę  . ro w e r o w ą  n a  
n a z w is k o  Z ie l iń s k i  S ta ­
n i s ł a w . __________ 12719

~ L O K A l . lt  
P O K O J U  p o s z u k u je  s a ­
m o tn y  m ę ż c z y z n a ,  n a j ­
c h ę tn i e j  o k o l ic a  u l .  P o ­
m o rs k ie j  — K a r ło w ic e .  
Z g ło s z e n ia :  W ła d y s ła w
W a rc h o ł,  W ro c ła w , u l .  
Ż e r o m s k ie g o  31/10.

12709

W Y N A JM Ę  lo k a l  s k le - 1 
p o w y , p u n k t  d o b ry .  
Z g ło s z e n ia  „ S ło w o  P o l-i  
s k le “  p o d  „ S k le p " .

__ 1*2780;
Z A M IE N IĘ  p o k ó j  Z k u - ,  
c h n ią  w  ś ró d m ie ś c iu  n a  
d w a  p o k o je  z  k u c h n ią .  

(K o sz ta  z w r a c a m .  O f e r ­
ty  p o d  , ,I I a l ir ,a “ .
______________________ 12718

(M A T U R Z Y S T K A  s p o ­
k o jn a  p o s z u k u je  p o k o ju  
p r z y  ro d z in ie .  P ła c ę  za  
k i lk a  m ie s ię c y  z g ó ry .  
O f e r ty  „ S ło w o ”  p o d 1

i ,,ivłaturzir5;tka/‘,
{■' 12710

Ogłoszenia drobne

U D Z IE L A M  le k c j i  j ę z y ­
k a  n ie m ie c k ie g o .  M a tu ­
la E m m a , W ro c ła w , u l. 
R o z b ra t  10 m . 1. 1643b

f U b Z U M  W A M Ł
 P R A C Y __________

2 K S IĘ G O W I b i la n s iś c i  
p r z y jm ą  p r a c e  z le c o n e . 
O f e r ty  p o d  „ K s ię g o w y "  
do  , ,S ło w a “ . 12550

W O L N E  P O S A D Y
P O S Z U K U J Ę ^ ’ p i a s t u n k i  
rio  3 - le t r i e g o  c h ło p c z y ­
k a .  R e f e r e n c je  w y m a g a ­
n e .  W ro c ła w , M . Reiia 
33/4 p o  g o d z . 18. 12516g
P O T R Z E B N A  g o sp o s ia  
d o  1 o so b y . W a ru n k i  d o ­
b r e .  W ia d o m o ś ć  — W ro ­
c ła w , O le ś n ic k a  2 (p o d ­
n o s z e n ie  o c z e k )  s k le p .
_______________________127 22
P O M O C  d o m o w ą  n a ty c h  
m ia s t  z a t r u d n im y .  W ro -  
c ła w -K a r ło w ic e ,  P i .  Ż u ­
ła w s k ie g o  17 m . 4, d o ­
j a z d  6 — 8 .________ 12711
P O T R Z E B N A  p o m o c  d o ­
m o w a . Z g ło s z e n ia  W ro ­
c ła w , K a sp ro Y /ic z a  23 

U ia r łg w is e j ,  1271

— Pow odem  n iew y k o n y w an ia  
p lanów  je s t  b ra k  z a in te re so w a­
n ia  ze s tro n y  w ro c ław ian  —  p o ­
w iedział n am  ob. D olinger, k ie ­
row nik  działu  spożyw czego PSS. 
Spółdzieln ia  je s t  n a w e t w  tak im  
kłopocie, że m usi oddalić  część 
roznosicieli.
S to sunkow o  n a jw ięk sze  z a in te re ­

sow anie a k c ją  d o sta rcza n ia  m leka  
do d em ów  w y k a z u ją  m ieszkańcy  
u l. O lszew skiego i O porow a. S k le ­
py  n r  9 i 83 ro zp ro w a d za ją  codzien  
n ie  do 200 litró w . In fo rm u jem y  
chętnych , że sk lepy  te  m ogą p rz y ­
jąć  jeszcze w ie lu  k lien tó w . ,

P u n k t  n r  100 p rzy  u l. O brońców  
P o k o ju  m a ty lk o  20 abonen tów . 
N ie w y w iązu je  się rów nież  z p la ­
nów  p u n k t n r  104 p rzy  ul. K ocha­
now skiego na  Z alesiu , gdzie obsłu ­
ga czeka b ezsku teczn ie  na  zam ó­
w ienia.

-— A  ja k  p rzed staw ia  s ię  sp raw a  
z dostaw ą pieczyw a — p y tam y  ob. 
D olingera.

Ju ż  w  pierw szych  d n iach  m usie­
liśm y zrezygnow ać z dostaw , gdyż 
n ie  było  w  ogóle chę tn y ch  n a  k u p ­
no b u łek  i Chleba.

N ie u lep a  w ątp liw ości, i e  w o­
bec ubliżającego się okresu  z im o­
wego, w zrośn ie  za in tereso w an ie  
p u n k tam i d o sta rcza n ia  m leka  i 
pieczyw a do dom ów. P S S  w p ro ­
w adziła  jeszcze now e udogodnie­
nie. K lienci m ogą w płacać  n a ­
leżność nie za m iesiąc, ale za po ­
szczególne ly -sednie, -  (yl

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 1S -4  

„ M a d a m e  B u t t e r f l y " .
P O L S K I  — „ A n g e io “  — g o d z . 19.

( z a m k n ię te ) .
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 14 — „ B ły sz *  

c z ą c y  k l u c z “ ; g o d z . 19.30 — „ W c z o r a j  
I  p r z e d w c z o r a j" ,

W Y ST A W Y

M U Z E U M  S L . — P la c  W o je w ó d z k i -*  
„ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  I ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  śląska**; „ S lą s is  
s ta r o ż y tn y '* ,  „ P o l s k a  c e r a m ik a  a r ty *  
styczna**.

D O R O C Z N A  O k rę g o w a  W y s ta w a  Z w lą z *  
k u  P o ls k ic h  A r ty s tó w  •  P la s ty k ó w .

K IN A
Ś L Ą S K  — u l  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 

„ Z a k a z a n e  p io s e n k i"  (p o ls k i)  o d  l a t  13 
g o d z . 16, 18, 20.

W A R S Z A W A  — u l .  F r e d r y  N r  18 — 
„ N a  k a lk u c k im  b r u k u  (in d .)  o d  l a t  12* 
g o d z . 15.30, 18, 20.15.

P R Z O D O W N IK  — u l .  P rz o d o w n ik o w i 
P r a c y  — „ M u ry  M a la p a g i"  ( f r a n c .) ,  o d  
la t  14, g o d z . 17, 19,15.

S C A L A  — u l .  M ik o ła ja  N r  27 -4
„ W y s p a  s z c z ę ś c ia "  (w ęg .)  o d  l a t  18, 
g o d z . 16, 18, 20.

P O K Ó J — T e r e n y  W y s ta w o w *  
n ie c z y n n e .

P O L O N IA  — u l .  Ż e r o m s k ie g o  n r  63 - J  
„ D a le k o  o d  M o s k w y "  ( ra d ź .) ,  o d  l a t  
12, g o d z . 16, 18.30, 20 30.

P IO N IE R  — u l .  S ta l in a  n r  71 w  
„ Z ło d z ie je  r o w e r ó w "  (w ło sk i) ,  o d  l a t  
14, g o d z . 16, 18, 20.

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c iu s z k i  N r  177 -*  
„ P o g r o m c a  a t a m a n a "  ( ra d z .) ,  o d  la ?  
12, g o d z . 18, 13, 20.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ S k a n d a l  w 
C lo c h e m e r le "  ( f r a n c .)  o d  l a t  18, godz* 
18 i 20.

L E T N IE  — „ A w a n tu r a  n a  w s i "  o d  l a t  t  
(c z e sk i) , g o d z . 19.

D W O R C O W E  —  D w o rz e c  G łó w n y  
R o z m a ito ś c i  — g o d z . 16, 17, 18, 19, 2(\, 
21, 22 I 23.

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ S ta lo w e  s e r ­
c a "  (p o lsk i) ,  o d  l a t  12, g o d z . 20.

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — u l .  W r ó b l e j  

s k ie g o  (  — otwarty o d  g o d z . 9 d o

3

S T A R S Z Y C H  K S IĘ G O W Y C H , W Y K W A L IF IK O -  | 
W A N Y C H  T E C H N IK Ó W  -  M E C H A N IK Ó W . : 
S P R Z Ę T O W C Ó W  B U D O W L A N Y C H  I IN Ż Y ­
N IE R A  M E C H A N IK A  N A  K IE R O W N IC Z E  S T A -  1 
N O W IS K O  p r z y j m ie  W R O C Ł A W S K IE  Z J E D N O ­
C Z E N IE  R O B Ó T  L Ą D O W O -1 N Z Y N IE R Y JN Y C H , 
D Z IA Ł  K A D R . W R O C Ł A W , U L . P O W S T A Ń ­
C Ó W  S L Ą S K IC H  14. lv>14k

M O N T E R Ó W , S P A W A C Z Y , H Y D R A U L IK Ó W  
o r a z  P R A C O W N IK Ó W  N IE W Y K W A L IF IK O W A ­
N Y C H  (k o b ie ty  i m ę ż c z y ź n i)  z a t r u d n i  n a ty c h ­
m ia s t  W R O C Ł A W S K IE  Z JE D N O C Z E N IE  IN ­
S T A L A C J I  P R Z E M Y S Ł O W Y C H  — Z A R Z Ą D  
B U D O W L A N O -M O N T A Ż O W Y  N r  1, W R O C Ł A W , 
TJL. P U Ł A S K IE G O  N r  22. W y n a g ro d z e n ie  a k o r ­
d o w e . P r a c e  n a  m ie j s c u  i n a  w y ja z d .  Ifi50k

F A C H O W C Y  P O S Z U K IW A N I

D Y R E K C JA  M H D  L E G N IC A  u n ie w a ż n ia  z a g u ­
b i o n y  p ie c z ą tk ę  f i r m o w ą  s k le p u  n a b ia ło w e  *,o 
N r  69, u l .  N ie d z ia łk o w s k ie g o  3. 1646k

Z G U B Y
Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h !  
n a  n a z w is k o  M a h u n ik 1
Tomasz.* . 1̂ 701

Z G U B IO N O  in d e k s ,  l e - 1, 
g i ty m a c ję  s tu d e n c k ą  
N r  2413/H n a  n a z w is k o  
S ta c h o w ia k  K r y s ty n a .

12704

W  zimie przyjdzie „koza do w oza“

Punkty rozdfalu mleka do mieszkań
przyjmować będą zamówienia 

na tydzień z góry
G DY PR ZED  k ilk o m a m iesiącam i PSS u ru ch o m iła  k ilk an aśc ie  

1 p u n k tó w  ra n n e j  sp rzedaży  m le k a  i pieczyw a z dosta rczan iem  do 
dom ów , w y d aw ało  się, że w ro c ław ian ie  sk w ap liw ie  sk o rz y s ta ją  z te -  
do udogodn ien ia  i p u n k ty  b ęd ą  po p rostu  oblężone.



Udziałem w wielkiej sztafecie

uczczą XIX Zjazd W KP(b)
W  N IE D Z IE L Ę  5 bm ., w  dn iu  X IX  Z jazdu  W K P(b), sportow cy  

w ro c ław scy  o rg a n iz u ją  m aso w ą im prezą  sp o rto w ą — Sztafetę , 
ab y  w  te n  sposób uczoić X IX  Z ja zd  W KP(b) i  zam an ifestow ać b r a ­
te rsk ą  p rz y ja ź ń  ze spo rtow cam i rad z ieck im i i ca łym  n a ro d em  ra d z ie c ­
kim .
W e w szy stk ich  zrzeszen iach  sp o r 

ta w y c h  W ro c ław ia  t rw a ją  imietn- 
sy%vnc p rzy g o to w an ia  do im prezy , 
gdyż każde zrzeszenie w y s ta w ia  
d ru ży n ę . • N ie będaie  an i jednego  
zrzeszen ia , k tó reg o  członkow ie n ie  
w cię liby  u d z ia łu  w  im prezie.

D rużyna, k tó ra  za jm ie  p ierw sze  
m iejsce , o trzy m a  nag ro d ę  p rzech o d ­
n ią  ZS S pó jn ia  o raz sp e c ja ln ą  n a ­
g rodę u fu n d o w an ą  przez  R adę O-

Wszyscy 
szach ści AZS-u
grają w turnieju

SI 11 ;owa
B ły s k a w ic z n e  t u r n i e j e  s z a c h o w e  

„ S ło w a "  m a ją  ju ż  s w o ją  t r a d y c ję .  
N ie d z ie ln y  t u r n i e j ,  o r g a n iz o w a n y  
d la  u c z c z e n ia  P r o g r a m u  W y b o rc z e g o  
F r o n tu  N a ro d o w e g o  i X IX  Z ja z d u  
W K P (b ) , j e s t  t r z e c im  z k o le i .

W  p ie r w s z y m  w z ię ło  u d z ia ł  p o n a d  
100 s z a c h is tó w , g łó w n ie  z t e r e n u  
W ro c ła w ia .  Z w y c ię z c ą  z o s ta ł  B ła s z -   ̂
c z a k  ( K o le ja rz  W r.) . W  d r u g im  t u r -  
n i e j u  s ta r to w a ło  j u ż  o k o ło  200 s z a ­
c h is tó w  D o ln e g o  Ś lą s k a ,  w  ty m  50 
ju n io r ó w  i 12 k o b ie t .  N a  s z a c h o w n i ­
c a c h  s e n io r ó w  z w y c ię s tw o  p r z y p a d ło  
w  u d z ia le  A r la m o w s k ie m u  (A Z S  
W r.) , k t ó r y  w  f in a le  p o k o n a ł  B la s z -  
c z a k a .  N a  s z a c h o w n ic a c h  J u n io ró w  
z w y c ię ż y ł  C ie s ie lsk i  (S p ó jn ia  L e g ­
n ic a ) .  W ś ró d  z a w o d n ic z e k  t r i u m f o ­
w a ła  K la u d ia  S z a le w ic z  (S ta l  W o d o ­

m ie r z e ) .  W  n ie d z ie ln y m  t u r n i e ju  
b ę d z ie  o n a  m ia ła  t r u d n i e j s z ą  w a lk ę  
o p ie r w s z e ń s tw o ,  g d y ż  w  r o z g r y w ­
k a c h  w e ź m ie  u d z ia ł  z n a c z n ie  w ię ­
c e j  s z a c h is te k  n iż  p o p r z e d n io .

O b o k  p u n k t a c j i  i n d y w id u a ln e j  w  
tu r n i e j u  p r z e p r o w a d z o n a  b ę d z ie  p u n  
k t a c j a  z e s p o ło w a . D la  n a j le p s z e g o  
z e s p o łu  W K K F  u f u n d o w a ł  n a g ro d ę  
p rz e c h o d n ią .

★
C e n t r a ln a  S c k c ja  S z a c h o w a  A Z S  

w z y w a  w s z y s tk ic h  z a w o d n ik ó w  s e k ­
c j i  w y c z y n o w e j ,  s z a c h is tó w  z  k ó ł  
u c z e ln ia n y c h  S K S -ó w  i L Z S -ó w  do  
u d z ia łu  w  B ły s k a w ic z n y m  T u r n ie ju  
S z a c h o w y m . Z b ió r k a  w s z y s tk ic h  z a ­
w o d n ik ó w  A Z S -u  w  n ie d z ie lę  5 p a ź ­
d z ie r n ik a  o  g o d z . 9 w  s a l i  W D K  p r z y  
u l .  M a z o w ie c k ie j  17.

k ręg o w ą ZS S pójn ia . P o n ad to  d la  
w szy stk ich  s ta r tu ją c y c h  sz ta fe t 
p rzew idziane  są  upom inki.

W ubieg łym  ro k u  p ierw sze m ie j­
sce w  w ie lk ie j sz tafec ie  za ję ła  
G w ard ia . W b r. w a lk a  będzie  nie 
m nrej za c ię ta  n l i  w  ub. r. Ju ż  
zgłosiło się 12 sz tafe t, w  tym  
G w ard ia  L egnica i CW KS W arsza­
wa.

A oto d o k ład n a  tra sa  S ztafe ty : 
S ta r t  o gedz. 11-ej n a  S tad ion ie  
O lim pijsk im . S tąd  sz ta fe ty  pob ie­
g n ą  u licam i L im anow skiego, przez 
P lac  G run w ald zk i, P iastow ską, N o­
w ow iejską , S ta lina , M ost U n iw er­
sy teck i, ul. K uźniczą , R ynek, S ta -  
lin g rad zk ą , F re d ry , P ow stańców  
Ś ląskich , n a  cm en ta rz  żo łn ierzy  r a -  
dzleokich. M eta  znajdow ać się b ę ­
dzie w  b ram ie  g łów nej cm en ta rza .

Mistrzoslwa Polski
w siatkówce

P ó łfin a ło w e rozg ry w k i o m istrzo  
stw o P olsk i w  p iłc s  s ia tkow ej d r u ­
żyn m ęsk ich  rozpoczynają  się w  
p ią tek  3 bm . w  czterech  g ru p ach : 
w  O strow ie  W lkp., P rzem y ślu , 
C zęstochow ie i Inow rocław iu .

S ta r tu ją  w  n ich  24 d ru ży n y  po 
6 w  każdej g rup ie .

D rużyny , k tó re  za jm ą  w  g ru p ach  
p ie rw sze  m iejsca , ro zeg ra ją  fin a ł 
m is trzo stw  P o lsk i w e W rocław iu  
w  d n iach  17— 19 bm . N ajw iększe  
szanse n a  w yw alczen ie  p raw a  u - 
d z ia łu  w  fin a łach  m a ją  G w ard ia  
W rocław , A ZS AW F W -w a, jed n o ­
s tk a  w ojskow a z W arszaw y i 
CW KS. --------

Spoin a-GW!S
no żużlu

W  niedzielę  o godziiraie 15-tej na  
S tad ion ie  O lim pijsk im  rozegrane  
zo stan ą  zaw ody żużlow e pom iędzy 
ZS S pó jn ia  1 CW KS. B arw  Spójni 
b ron ić  będ ą : K upczyńsk i, T eodoro- 
wicz, S ałab u n , S laboń, K osierb  i 

Tom czyszyn. CW KS w y stą p i w  
sk ładzie : S uchecki, K rakow iak ,
W różyński, P o u k ard , Sm oczyk i 
K ołeczek.

Po zakończen iu  sz ta fe ty  sp o rto w ­
cy W rcclą\v ia  złożą w ieńce n a  g ro ­
bach  żo łn ierzy  radzieck ich .

CWKS wyjechał 
do CSR

D o  C z e c h o s ło w a c j i  w y je c h a ła  r e p r e ­
z e n ta c ja  p i łk a r s k a  i b o k s e r s k a  C W K S . 
k t ó r a  r o z e g r a  d w a  s p o tk a n ia  w  P r a ­
d z e  z A T K  z o k a z j i  ś w ię ta  a rm i i  c z e ­
c h o s ło w a c k ie j .  S p o tk a n ie  b o k s e r s k i e  
o d b ę d z ie  s ię  4 b m . a p i łk a r s k i e  5 b m .

W  s k ła d  e k ip y  w e s z li  b o k s e r i y ;  K u -  

k i e r ,  W o ź n ia k , K r u ż a ,  S o c z e w iń sk i ,  

K u ź m iń s k i ,  K u p c z y k ,  M u s ia ł ,  C zapLiń- 

s k i ,  P ió r k o w s k i ,  G rz e la k ,  G o ś c ia ń s k i  

( t r e n e r  C e n d ro w s k l) .

P i łk a r z e :  S te fa n is z y n ,  K ła c z e k ,  K o ­
r y n t ,  O r ło w s k i,  S o b k o w ia k ,  B u d z iń s k i,  

W ie c z o re k ,  B ie n fe k ,  S ą s ia d e k ,  J a n e ­

c z e k , B r e i t e r ,  O le jn ik ,  G la jc a r ,  K o k o t ,  

S z y m b o rs k i  ( t r e n e r  K u c h a r ) .

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

Meldunki kół sportowych

o wykonaniu zobowiązań
przywiezie sztafeta motorowa

W  d n ia c h  o d  6 d o  11 b m . W o je w ó d z k i  K o m i te t  K u l t u r y  F iz y c z n e j  w r a *  
z z r z e s z e n ia m i  s p o r to w y m i  o r g a n iz u je  s z ta f e tę  m o to r o w ą  d la  u c z c z e n ią  w y ł  
b o r ó w  o r a z  X IX  Z ja z d u  W K P (b ) .

l i /  C Z A S IE  p o b y tu  w  W a rsza w  ie spor tow cy  bra tn ie j  CSR , z  
™  t r z y k r o t n y m  m is t r z e m  o l im p i j s k im  m jr .  Z a to p k ie m  na czele , 
zw ied z i l i  szereg za k ła d ó w  pracy,  m . in. odbyło  się spo tkan ie  z  
p ra c o w n ik a m i  redakc j i  i d ru k a r n i  Expressu .  — Na zdjęciu': Em il  
Z a to p e k  rozdaje au togra fy .  C A F  —  Fot. St. W d o w iń sk i

W  ten!sie stołowym

W  s z ta f e c ie  t e j  b io r ą  u d z ia ł  ż u ż lo w ­
c y  w r o c ła w s k ie j  S p ó jn i  j a k :  K u p c z y ń ­
s k i ,  S a ła b u n ,  K o s ie rb  o r a z  T e o d o r o -  
w ic z .

Z a d a n ie m  s z ta f e ty  j e s t  p r z y w ie z ie n ie  
m e ld u n k ó w  o  p o d ję ty c h  i w y k o n a n y c h  
z o b o w ią z a n ia c h  r a  c z e ś ć  X IX  Z ja z d u  
W K P (b )  p r z e z  p o s z c z e g ó ln e  k o ła  s p o r ­
to w e  D o ln e g o  Ś lą sk a .

S t a r t  s z ta f e ty  n a s tą p i  w  d n iu  6 b m . 
o  g o d z . 14 z  P a f a w a g u .  T r a s a  p r z e b ie ­
g a ć  b ę d z ie  p r z e z  O ła w ę ,  S t r z e l in ,  Z ą b ­
k o w ic e ,  K ło d z k o ,  D z ie rż o n ió w , Ś w id n i ­
c ę , W a łb rz y c h ,  K a m ie n n ą  G ó rę , J e le n i ą  
G ó rę , L w ó w e k  Ś lą s k i ,  L u b a ń ,  Z g o rz e le c ,  
B o le s ła w ie c ,  Z ło to r ię ,  L e g n ic ę ,  Ś ro d ę  
Ś lą s k ą ,  W ro c ła w .

P r z e d  s t a r t e m  n a s tą p i  u r o c z y s t e  w r ę ­
c z e n ie  m e ld u n k u  o  w y k o n a n y c h  z o b o ­
w ią z a n ia c h  k o ła  s p o r to w e g o  P a f a w a g u .  
W rę c z e n ie  m e l d u n k u  z o s ta n ie  p o p r z e ­
d z o n e  p r z e m ó w ie n ie m  k a n d y d a ta  n a  p o ­
s ła ,  d y r e k t o r a  P a f a w a g u ,  o b . - K i j e w s k ie -  
g o .

T E R M IN A R Z Y K

S t a r t  s z ta f e ty  n a s tą p i  d n ia  6 b m . o  
g o d z . 14 z P a f a w a g u ,  o  g o d z  15.30 s z ta ­
f e t a  p r z y b ę d z ie  d o  O ła w y . 6 b m . o  go­
d z in ie  17 w  S t r z e l in i e  n a s tą p i  s p o tk a n ie  
m ło d z ie ż y  L Z S -ó w  z u c z e s tn ik a m i  s z ta ­
f e t y .  7 b m . o g o d z . 15 w  K ło d z k u  o d ­
b ę d z ie  s ię  w r ę c z e n ie  m e ld u n k u  w  m ie j ­
s c o w y m  D o m u  K u l t u r y .  7 b m . o  g o ­
d z in ie  18 s z ta f e t a  p r z y b ę d z ie  d o  D z ie r ­
ż o n io w a ,  8 b m . g o d z . 16 — Ś w id n ic a ,

Pod koszem

godz. 18 — W ałbrzych, . jgodz. *9-30 
Kam ienna Góra, 9 bm. godz. 15.30 — J«  
lenia Góra, godz. 17.30 — Lubań Ślą­
ski, godz. 19 — Zgorzelec. 10 bm. go­
dzina 14.30 — Bolesławiec, godz. 17 — 
Lwówek Śląski, godz. 19 — Z łotory ja. 
11 bm. godz. 13.30 — Legnica, godz. 16 ~  
Sroda Śląska, godz. 18 — pow rót do 
Wrocławia oraz przyjęcie sztafety  w 
sali kina Pokój, gdzie zostanie w yśw ie­
tlony film o tem atyce sportow ej. (P r)

Z e  świata
N A ZAWODACH w  Kolonii Holen* 

derka B lankers-K oen w yrów nała 
należący do niej i do Stephens (USA), 
rekord świata na 100 m — u ,5, a n* 
80 m ppł. uzyskała — 11,4.

★

B LANKERS-KOEN miała Już w  tynf 
roku na m istrzostw ach H olandii 

czas 11,4. W ynik ten  nie został Jednąfij 
uznany jako rekord świata.

★

A NGIELSKI związek p iłk^ rtk l za * 
kontraktow ał tournee swojej dru« 

żyny reprezentacyjnej po A m eiyce Po­
łudniowej w m aju roku przyszłego.

Reprezentacja Anglii rozegra trzj> 
mecze międzypaństwowe: z Argentyną* 
Urugwajem  i Chile oraz prawdopodob­
nie wystąpi przeciw USA w Nowym 
Jorku .

Anglia rozegra jeszcze przy końctf 
tego sezonu trzy  mecze na kon tynen t 
cie: z Luksem burgiem , Zagłębiem Saa- 
ry  i F rancją. \

Faworyci zwyciężyli
h klasy wojewódzkiejw rozg<ywl<ac

E  C Z W A R T E K  o d b y ły  s ię  p l e r w s  ze  d r u ż y n o w e  s p o tk a n ia  ten f-sa  s to lo -  
w e g o  w  k la s ie  w o je w ó d z k ie j .  W s z y s tk ie  z a k o ń c z y ły  s ię  z d e c y d o w a n y m  

z w y c ię s tw e m  f a w o r y tó w .  N ie s te ty ,  ju ż  o d  p ie r w s z y c h  m e c z ó w  s p o ty k a m y  s ię  
z  n i e p o w a ż n y m  p o d e jś c ie m  n i e k t ó r y c h  k ó ł  d o  r o z g r y w e k .  C h o d z i  n a m  tu  m ia ­
n o w ic ie  o S p ó jn ię  W ro c ła w , k t ó r e j  z a w o d n ic y  s p ó ź n il i  s ię  n a  s p o tk a n ie  ze  
S t a lą  P a f a w a g  p r z e s z ło  g o d z in ę ,  o d d a j ą c  l y m  s a m y m  p u n k t y  w a lk o w e r e m .

W  p o z o s ta ły c h  s p o tk a n ia c h  w y n ik i  
b y ł y  n a s t ę p u j ą c e :  G w a r d ia  W ro c ła w  — 
L Z S  P a w ło w ic e  10:0. M im o  w y s o k ie j  
p o r a ż k i  z a w o d n ic y  L Z S -u  z a p r e z e n to ­
w a l i  s ię  z d o b r e j  s t r o n y ,  a  s z c z e g ó ln ie  
ic h  n a j l e p s z y  g r a c z  F l e j s z e r ,  k t ó r y  p o ­
j e d y n k i  z  K o m a n ie c k im  i  F r a n k o w s k im  
p r z e g r a ł  p o  c ię ż k i e j  t r z y s e to w e j  w a lc e .  
G w a r d ia  z a g r a ł a  w  s k ła d z i e :  K u k a w k a ,  
F r a r .k o w s k i ,  K o m a n ie c k ś  o r a z  d e b e l  
B r y ś ,  K u k a w k a .

O g n iw o  M P K  p o k o n a ło  S ta l  W Z M  10:0. 
O g n iw o  z a g r a ło  w  s k ła d z ie :  A r b a c h ,  
C i u p r y k ,  S z la c h c ic  o r a z  d e b e l  A r b a c h ,  
C iu p r y k .

O g n iw o  E n e r g e t y k  — O W K S  7:3. D la  
O g n iw a  p u n k t y  z d o b y l i :  R y b c z y ń s k i  3, 
N o w o d w o r s k i  2, K r o c z a k  1 o r a z  d e b e l  
R y b c z y ń s k i ,  N o w o d w o r s k i .  D la  O W K S  
W o jto w ic z  2 i T a w o r s k i  1.

W  d n iu  d z is ie js z y m  o d b ę d z ie  s ię  d r u ­

g a  r u n d a  r o z g r y w e k .  W  s a l i  p r z y  u l .  
N a  G r o b l i  28, o d b ę d z ie  s ię  s p o tk a n ie  
G w a rd ia  — S ta l  W Z M . P o c z ą te k  's p o t ­
k a n ia  g o d z . 18.30;

W  M R N  p r z y  u l .  Z a p o ls k ie j  g r a ć  b ę ­
d ą  'd rO ż y n y  K o le ja r z a  Ż e g lu g a  i O g n i­
w a  M R N , p o c z ą te k  g o d z . 17.

J u t r o  o  g o d z . 18 w  ś w ie t l ic y  Z Z K  
N a d o d r z e  s p o tk a j ą  s ię  S p ó jn ia  B ie r u tó w  
i  K o le ja r z  Ż e g lu g a .

P o  p ie r w s z e j  r u n d z ie  s y tu a c j a  w  
p i e r w s z e j - g r u p ie  p r z e d s t a w ia  s ię  n a s tę ­
p u ją c o :

1. O g n iw o  M P K  1 2 10:0
2. G w a rd ia  1 2 10:0
3. O g r .iw o  E n e r g e t y k  1 2 7:3
4. O W K S  1 o 3:7
5. L Z S  P a w ło w ic e  1 0 0:10
6 S ta l  W Z M  1 o 0:10
W  g r u p ie  d r u g ie j  r o z e g r a n o  t y lk o

j e d n o  s p o tk a n ie .  (k sz)

W  d n iu  i  b m . z o s ta ł  r o z e g r a n y  m ec  
k o s z y k ó w k i  ż e ń s k ie j  p o m ię a z y  B u d o w ­
l a n y m i  W ro c ła w  a O g n iw e m  M P K .

P o  b a rd z o  z a c ię te j  w a lc e  z w y c ię ż y ła  
n ie z n a c z n ie  d r u ż y n a  O g n iw a  45:42 
(?3:26).

T r z e b a  z a z n a c z y ć ,  że  z a w o d n ic z k i  B u ­
d o w la n y c h  p r o w a d z i ły  3 m in u ty  p r z e d  
k o ń c e m  g r y  r ó ż n ic ą  j e d n e g o  p u n k tu .  
P u n k t y  d la  O g n iw a  z d o b y ły :  B y k o w ­
s k a  — 10, W z ie lę d z iu k  — 4, G w o z d o w -  
s k a  — 19, K u k ie ló w n a  — 7, Ż e la z o w ­
s k a  — 5.

P u n k t y  d la  B u d o w la n y c h  z d o b y ły :  
K a r ło w s k a  — 18, p o p ie ló w n a  B a r b a r a  
— 4, P l a n ó w n a  — 18, C h ę tn ik  2.

S ę d z io w a li :  W e d le r  i  K o ń k ie w ic z .

Z e b r a n ie  c z ło n k ó w  C e n t r a ln e j  S e k ­
c ji  P ły w a c k ie j  A Z S  o d b ę d z ie  s<ę w e  
w to r e k ,  7 b m . o  g o d z . 19 w  lo k a lu  
Z S  A Z S  p r z y  u l .  W y b rz e ż e  W y s p ia ń ­
s k ie g o .

★
P o ls k i  Z w ią z e k  M o to ro w y  O k rę g  

W ro c ła w s k i  z a w ia d a m ia ,  że  w  n i e d z i e ­
lę ,  d n ia  5 p a ź d z ie rn ik a  b r .  o  g o d z . 10 
o d b ę d z ie  s ię  w  lo k a lu  P Z M  p r z y  u l .  
Ś w ie r c z e w s k ie g o  74, I I  p . p o k ó j  304 
n a r a d a  ro b o c z a  w s z y s tk ic h  s e k c j i  m o ­
to r o w y c h  O k r ę g u  W ro c ła w s k ie g o .

O b e c n o ś ć  d e le g a tó w  s e k c j i  o b o w ią z ­
k o w a .

—  Ha... m am  w sp an ia ły  pom ysł... — b ły sn ą ł ra d o ­
śnie  oczam i. — W yobrażasz sobie, chcia łbym  sk o n s tru ­
ow ać ta k ie  san ie  o n ap ęd z ie  odrzu tow ym , k tó reb y  m o­
gły na  śn iegu  rozw ijać  szybkość ponad  sto  k ilom etrów

na godzinę... Rozum iesz? P łozy m eta low e i cały  k a d ­
łu b  z lekk iego  m etalu ... m ogłoby być du ra lu m in iu m ... 
Je ch a lib y śm y  teraz , ja k  „ S tre b rn ą  S trzałą"...

— No dobrze, a  co z tw o im  „paraso lem "?
— J a k  n a jlep ie j, ty lk o  „p araso l"  to zupełn ie  co in ­

nego. T łum aczy łem  ci, że to ta k i k ieszonkow y h e li­
kopter...

—  Y hm ... — m ru k n ę ła , a le  w łaśc iw ie  nic z tego n :s  
rozum iała . N ie n a d ąża ła  za w iz jam i rac jo n a liza to ra . 
B yła b ard z ie j od niego k o n k re tn a , w ięc po chw ili zno­
w u zapy ta ła .

— No dobrze, a le  m ów iłeś ml, że m asz p rzecież m o­
tor. Co będzie  z m otorem ?

— M otor, to  już  p rzes ta rza ła  h isto ria ... Czy ty  n ie  ro ­
zum iesz, że tu  chodzi o postęp... P o stęp  techniczny... 
Do tego w łaśn ie  dążym y.

— R ozum iem , rozum iem , a le  ja  po p ro stu  chcia łam  
się cieb ie  zapy tać , czy m n ie  p rzew ieziesz ty m  sw oim  
m otorem , gdy w rócim y do W arszaw y.

— Przew iozę... P o jedziem y  do M łocin, a lb o  do W y- 
szkoda... S to k ilom etrów  n a  godzinę. Zobaczysz, ja k  
będzie byczo...

Pod w pływ em  ty ch  słów, Zosię o g a rn ą ł b łogi spokój. 
„No nareszcie  m ów i do rzeczy... W idocznie ju ż  trochę  
zapom niał o K ati... W szystko będzie  dobrze... W rócą 
do W arszaw y i będą co n iedziela  jeździć m otorem  za 
m iasto..." — m yśla ła , sp og lądając  z tk liw ością  na  w y ­
raźn y  p ro fil Ja n k a , n a  czarne  w łosy  w y m y k a jące  się 
spod nauszn ików  i o p ad a jące  n iesfo rn y m i k ędzio ram i 
na  czoło, na  ład n ie  w y k ro jo n e  w a rg i i  b y stre  oczy, k tó ­
rym i b łądził gdzieś po g ó rach  i lasach , po n ieb ach  
i rozłogach. „Nie m ożna być n ie sp raw ied liw ą  —  k a lk u ­
low ała  z dziew częcą p rzekorą . —  D la K a ti zostaw i 
jego m arzen ia . N iech w zdycha. N iech tęskni... M in ie  
m u to... A  d la  sieb ie  będzie go m ia ła  całego, żyw ego, 
razem  z tym i fan tasty czn y m i pom ysłam i i ro zm aitym i 
k aprysam i... T ak i ju ż  jest... K ażda ro z tro p n a  kob ie ta  
m usi się  z ty m  pogodzić..."

Z jeżdżali spod R egli k u  W ierszykom . N arty  niosły  
na  zm rożonym  śniegu, że aż w  uszach gw izdało i z oczu 
p łynęły  łzy. Za n a r ta m i snu ł się b ia ły  w elon  dym u...

G dy podchodzili pod górę, Ja n e k  za trzy m ał nagle 
Zosię.

— Czekaj, schow ajm y się... — U kry li się za m ałym i
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sm reczkam i. —  W idzisz? — p o k aza ł na  s to k  ro jący  się 
od narc ia rzy .

Z osia  zobaczyła nag le  W ielgasa.
—  To ci dop iero  sensacja . N asz tow arzy sz  W ielgas 

n a  n a rtach !
W ielgas n a tu ra ln ie  n ie  w idzia ł o b se rw u jąc y ch  go 

p rzy jac ió ł. W drapyw ał się pod górę z m ozołem , a le  
system atyczn ie , ja k  na  dobrego m u ra rz a  p rzy sta ło . W y­
g ląd a ł tro ch ę  kom icznie: n a r ty  m ia ł k ró tk ie , k ijk i b a r ­
dzo w ysokie, sięgające  chyba jego uszu. U b ra n y  by ł 
w  sw o je  odśw ię tne g ran a to w e  ub ran ie , ty lk o  spodnie  
w puścił do b u tów  i  na  głow ę w łożył fa n ta z y jn ą  czap ­
k ę  w łóczkow ą z pom ponem , pożyczoną od k ierow niczk i.

Szedł pow oli. K ażdy jego ru ch  by l d o k ład n y , ja k b y  
w ym ierzony , a le  jednocześnie  sz tyw ny i gdy się na 
niego patrzy ło , to m iało  się w rażen ie , że idzie raczej 
na  szczudłach, niż na w łasnych  nogach. ,

— K ochany  nasz W ielgas... tow arzysz W ielgas... — 
w yszep ta! z radością  i dum ą Janek .

M u ra rz  s tan ą! n a  sam ym  w ierzchołku. W yprostow ał 
się, ja k b y  go tow ał się do skoku , po tem  n ag ły m  r u ­
chem  p opchnął się k ijk am i i ja k  s trza ła  po m k n ął 
w  dół. Je c h a ł bardzo  pokraczn ie : nogi rozstaw ił sze­
roko, k ijk am i w y m ach iw ał, ja k  w iosłam i, trzym a! się 
sz tyw no i kom icznie w ypychał do p rzodu brzuch, a le  
w  ty m  zjeździe było ty le  odw agi i upo ru , że Ja n e k  m u ­
s ia ł zaw ołać: — Jedzie  ja k  szatan . T ylko styl, pożal 
się Boże.. Nogi ug iąć  w  ko lanach! T ułów  do przodu! 
Psia...! Do p iz rd u !  M iękko, m iękko! N arty  w ęziej! — 
gorączkow ał się, trą c a ją c  co chw ila  Zosię.

— Co ty  chcesz ode m nie? P rzecież ja  n ie  zjeżdżam  — 
o fu k n ę ła  Ja n k a .

— A ja  n ie  na  ciebie w ołam , ty lk o  na W ielgasa.
K iedy  pod jech a li do m u rarza , ten  speszył się o k rop ­

nie.

— K hm ... khm ... p an ie  tego — zach rząk a ł — ład n a  
dzis ia j pogoda... Bez c h m u rk i pan ie  tego... i psią  ich  
tego... w idzieliśc ie , że tą  s to n k ę  przym knęli... czyli Z by- 
teckiego... W szelk im i sposobam i chc ia ł odw rócić  ich  
u w ag ę  o d  sw oich  w yczynów  n a rc ia rsk ic h .

— A le w y po sz a tań sk u  jeździcie! '— p rze rw a ł m u 
Jan ek .

W ielgas ro ześm iał się szczerze.
— N a sta ro ść  zw ariow ałem ... A le  to m n ie  nam ów ił 

tow arzy sz  M iku ła . J a  bym  n igdy  pan ie  tego... n ie  p u ­
ścił się n a  tego...

— A le, w y  tow arzyszu , n a p ra w d ę  św ie tn ie  'z jeż d ża­
cie... ty lk o  tech n ik ę  m usic ie  zm ienić...

— Co ty  m i tam  o technice... J a  ju ż  ta k i  jes tem , że 
ja d ę  p rosto , by le  zjechać... I w iecie co? — u śm iec h ­
n ą ł się ta jem niczo . —  N a d ru g i rok , to  k u p ię  n a r ty  m o­
je j s ta re j i razem  p rzy jed z iem y  do Z akopanego.

J a n e k  p o d ra p a ł się po głow ie:
—  Czy w am  się  to zam o rty zu je?
—  W y m n ie  n ie  rozum iecie. C hodzi o to , i e  ja k  się  

dobrze  w yjeździ, to później w  d om u będzie m nie j 
skrzeczeć. A  zresz tą , d laczego ja  m a m  się m ęczyć, 
a  ona nie...

K iedy  ta k  gaw ędzili i żarto w ali, z jaw ił się n ag le  M i­
k u ła . U m ów i! się z  W ielgasem  n a  W ierszykach , w ięc 
d o trzy m ał słow a i p rzyszed ł. R ano  w cześn ie  w yszed ł 
z dom u, żeby się n ie  spo tkać  z H alin ą . M ia ł jeszcze 
k ilk a  godzin  do  o d jazdu , w ięc p o jech a ł n a  d łu g i sp a ­
c e r  do do liny  Z a b ram k ą . W nocy sp a ł k ró tk o , a le  

m roźne pow ietrze  orzeźw iło  go m om en ta ln ie . Czuł się 
doskonale. P o  k ilk u k ilo m e tro w y m  m arszu , zrzucił z sie­
b ie n a lo t n iesm ak u , k tó ry  pozostał po w czorajszym  
w ieczorze. M iał n a w e t dz iw ne zadow olenie, ja k  czło­
w iek, k tó ry  w  po rę  spostrzeg ł, że  w szed ł n a  b łędną 
d rogę i zdo ła ł się z n iej w ycofać.

P rz y w ita li go rad o śn ie  i tr iu m fa ln ie . P o tem  w zięli 
się w szyscy pod ręce  i z jechali z góry. N a do le  W ielgas 
n ie  w y trzy m ał pędu , zach w ia ł s ię  i w szystk ich  p o ­
ciągną! za sobą. Z aku rzy ło  się. D ługo w ygrzebyw ali 
się z m etrow ego  puchu . Ś m iali się do  łez. W reszcie 
W ielgas, gdy o trzep a ł s ta ra n n ie  sw o je  odśw ię tn e  g ra ­
n a to w e  u b ran ie , u śm iec h n ą ł się i zaw ołał:

— T ak, tow arzysze! N ajlep ie j, to p a n ie  tego... r a ­
zem! W  sm u tk u  i radości, a le  zaw sze razem !

K O N I E C

Obory,  4 marca 1952 r.

S T U D E N T  z M iń s k a , M ic h a ł  K r iw o *  
n o s o w  u s ta n o w ił  n o w y  l e k o r d  

Z S R R  w  r z u c ie  m ło te m , u z y s k u ją c  
w y n ik  — 59,18. K r iw o n o s o w  p o p r a w ił  
d o ty c h c a z s o w y  r e k o r d  K a n a k ie g o  d  
59 cm .

★

R e k o r d z i s t a  ś w ia ta  a b s o lu tn e j  
s z y b k o ś c i  s a m o c h o d o w e j  A n g l ik  

C o b b  z a b ił  s ię  n a  J e z io rz e  w  S z k o c ji  
p o d c z a s  p r ó b y  p o b ic ia  r e k o r d u  ś w ia ta  
n a  ś liz g a c z u  w ła s n e j  k o n s t r u k c j i .

N a  ś liz g a c z u  C o b b a , o  n a p ę d z ie  od *  
r z u to w y m , p r z y  s z y b k o ś c i  o k . 320 k m  
n a  g o d z in ę  n a s tą p i ła  e k s p lo z ja ,  łó d ź  
p r z e ła m a ła  s ię  n a  p ó ł  i z a c z ę l i  p ło n ą ć .  
C o b b  p o n ió s ł  ś m ie rć  n a  m ie js c u .

★

B a w i ą c a  w  P r a d z e  z o k a z ji  ś w ię ­
ta  a rm i i  c z e c h o s ło w a c k ie j  d r u ż y n a  

z a p a ś n ik ó w  w o js k o w e g o  k lu b u  b u ł g a r ­
s k ie g o  C D N A  p o k o n a ła  r e p r e z e n ta c ję  
A T K  4:3.

★

R e p r e z e n t a c j a  h o k e jo w a  c s r

z w y c ię ż y ła  n a  s z tu c z n y m  lo d o w i­
s k u  w  B e r l in ie  z e sp ó ł  N R D  W o te sw a s- 
s e r  10:5 (3:1, 3:3, 4:1)

★

W # E L K Ą  n ie s p o d z ia n k ę  z a n o fo w a n o  
w  f in a le  m is t r z o s tw  te n i s o w y c h  

P a c y f ik u .  S e d g m a n  z o s ta ł  p o b i ty  p rz e z  
S e ix a s a  i to  w  t r z e c h  s e ta c h  4 :6, 4 :6 , 
4:6. M is t rz o s tw o  k o b ie t  z d o b y ła  C o n o l-  
ly , b i ją c  H a r t  6:4, 3:6, 6:1.

★
O  E P R E Z E N T A C J A  p i łk a r s k a  F r a n ­
ia c j i  A  s p o tk a  s ię  5 p a ź d z ie rn ik a  z 

N ie m c a m i z a c h .  w  B e r l in ie ,  *1 r e p r e *  
z e n ta c ja  B z a g ra  z S a a rą  w  S t r a s b u r ­
g u . W śró d  g ra c z y  f r a n c u s k ic h ,  w y ­
z n a c z o n y c h  d o  r e p r e z e n ta c j i ,  z n a le ź l i  
s ię  ró w n ie ż  P o la c y  z a m ie s z k a l i  w o  
F r a n c j i :  R u m iń s k i  (b ra m k a r z ) ,  G łow acki 
k i  i  C isow sfci.

W  K O P E N H A D Z E  o d b y ł  s ię  l e k k o ­
a t l e ty c z n y  t r ó jm e c z  k o b ie c y  

S z w e c ja  — F in la n d ia  — D a n ia . W y g ra ły  
S z w e d k i  81 p k t .  p r z e d  F in la n d ią  64 
P k t .  i D a n ią  40 p k t .

M IS T R Z E M  ś w ia ta  w s z e c h w a g  zo-* 
s ta ł  M a rc ia n o ,  k t ó r y  w  \ g r a ł  z 

W a lc o t te m . M ecz  o m a l n ie  z a k o ń c z y ł  
s ię  t r a g i c z n ie  d la  n o w e g o  m is tr z a  ś w ia ­
ta .  K ie d y  b o w ie m  W a lc o t t  p ? .d ł n a
d e s k i  p o d  c io s a m i M a rc ia n o  w  13 ru n -; 
d z ie  i z o s ta ł  w y l ic z o n y , n ie s f o rn a  p u ­
b lic z n o ś ć  a m e r y k a ń s k a  .w d a r ła  s ię  n a  
r in g  i n ie w ie le  b r a k o w a ło ,  a M a rc ia n o  
b y łb y  s t r a to w a n y .  T r z e b a  b y ło  w e z w a ć  
p o l ic ję  n a  o d s iecz .

J a k i  b y ł  p r z e b ie g  m e c z u ?  J u ż  w 
p ie r w s z e j  r u n d z ie  M a rc ia n o  z a in k a s o ~  
w a ł c io s , k t ó r y  r z u c i ł  g o  n a  de ; k i ,  a le  
ty lk o  n a  c h w ilę . R u n d y  11 i 12 b y ły  
w y s o k o  w y g r a n e  p rz e z  W a lc o t ta ,  k t ó r y  
d o  teg o  m o m e n tu  p r o w a d z ił  n a  p u n k ­
ty .  W  13 r u n d z ie  W a lc o t t  n a g le  j a k b y  
p o s ta r z a ł  s ię  je s z c z e  o  k i lk a  la t ,  b r a ­
k o w a ło  m u  o d d e c h u  i n o g i  z e s z ty w ­
n ia ły .  W ó w c z a s  to  o t r z y m a ł  c ic s y  w  
k o r p u s  i  s z c z ę k ę , k t ó r e  z a k o ń c z y ły  
w a lk ę .

★
\ A /  L O N D Y N IE  z a k o ń c z y ł  s ię  t u r n i e j  
W  te n i s o w y  z a w o d o w c ó w  o  m is tr z o -  

? tw o  ś w ia ta .  P o  ra z  t rz e c i  z k o ;e i  n a j ­
le p s z y m  w ś ró d  c z ło n k ó w  „ c y r k u  T il-  
d e n a "  o k a z a ł  s ię  G o n z a je s  (U S A ), b i - ‘ 
j ą c  w  f in a l e  sw o je g o  r o d a k a  K r a m e r a '  
3:6, 3:6, 6:2, 6:4, 7:5. G o n z a le s  r a z e m  
z S e g u r ą  (E k w a d o r )  z d o b y li  r ó w n ie ż  
p o  r a z  t r z e c i  t y tu ł  w  g r z e  p o d w ó jn e j^  
w y g r y w a ją c  w  f in a le  z K r a m e r e m  i 
B u d g e  6:4, 6:1, 2:6, 6:2.

★
p  O Z P O C Z Ę L Y  s ię  ju ż  p r z y g o to w a ­
li  n ia  d o  O l im p ia d y  w  1956 r o k u .  

W ieś  o l im p i j s k a ,  k tó r a  s k ła d a ć  s ię  b ę ­
d z ie  z 600 d o m k ó w  — j e s t  ju ż  w  b u - ,  
d o w ie . Z a c z ę ły  s ię  też  r o b o ty  p r z y  b u -  
d j w i e  s ta d io n u  p ły w a c k ie g o ,  o b lic z o ­
n e g o  n a  12.000 w id z ó w .

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l P o d w a le  62 T e le fo n ,  C e n t r a l a  40-21
DziaJ M ie js k i;  45:33. S e k i  R e d :  5109 W y d a je  I n s t y t u t  P ra s y  

„C zy  telnik**.
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